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B i l a n s  L o z a n n y .
W  ostatnim  naszym  na ten tem at 

a n yk u le  w stępnym  biadaliśm y nad 
ciężką dolą pub licysty, zm uszonego 
do staw iania ch w iejnych  gm achów  
perspektyw  w spraw ach pełnych ta ­
jem niczych kom binacyj, niespodzia­
nek, m ożliw ości i n ieprzew idzianych  
niem ożliw ości. U m ieszczając nasz a rty ­
kuł pt. „N ie co  o p tym izm u ", w yra z i­
liśm y na jego wstępie lęk, czy w  ob li­
czu w iadom ości, które p łyn ęły  z L o ­
zanny pod hasłem „C za rn e  dni L o ­
zanny' , „L ozan n a na m artw ym  pun k­
c ie", w olno nam było  tw ierd zić , że 
dzisiejsza sytuacja św iatow a jest te­
go rodzaju, iż nie m ogło być w prost 
m ow y c  rozbiciu się tej konferencji, 
w której św iat ty le  pokładał nadzieji, 
rozbiciu bezw zględnie gorszem  od 
najgorszego choćby załatw ienia, roz­
biciu grożącem  w yw ołaniem  takiego 
chaosu św iatow ego, jakiego najśm iel­
sza. najbujniejsza m yśl nie jest w sta­
nie sobie odtw orzyć. T a k  się też stało. 
! tekt Lozanny jest bezw zględnie po- 
zyt\ w ny.

ja k  w całym  przebiegu lozańskich  
rokow ań  rysow ały  się bezw zględnie i 
stale dwa m om en ty : gospodarczy i
p o litycz n y , tak  i obecnie, analizując 
ich rezu ltaty, te dw a m om enty należy 
mieć na uwadze.

Fod w zględem  gospodarczym  takie 
czv inne załatw ienie kw estji reparacyj 
a konsekw entnie chyba i d ługów  m ię­
dzysojuszniczych, kw estji, k tóra  n iby 
zm ora zawisła strasznem brzem ieniem  
r ad całością prob lem atów  finanso­
w ych, k red yto w ych , b udżetow ych  
itd. itd., k tóra  przytłaczała  i łam ała 
wszelkie m iędzynarodow e zaufanie 
k recyto w e, —  należy uznać za pow aż­
na ulgę. Inna rzecz, że sama Lozanna 
całej tej spraw y jeszcze nie załatwiła. 
Załatw iła  ona jedynie sprawę tzw . re­
paracyj t,. odszkodow ań w ojennych , 
płacić się m ających  przez N iem cy. 
Spraw a długów  a w ięc spraw a spłat, 
k tó rych  d okon yw ać m ają byli w ie- 
rzyc.ele N iem iec m iędzy sobą a w  
pierw szym  rzędzie w obec A m ery k i, 
jest jeszcze otw artą . T u  w ypow ied zieć 
się musi g łów n y w ierzyciel św iata: A - 
m eryka. W ypow ied zieć się musi w  
sensie p o zytyw n ym . T zn . musi zrozu­
mieć, że jej dłużnicy, rezygnując ze 
^wych pretensyj w obec N iem iec, m u­
szą dom agać się anulow ania czy  odpo­
wiedniej restrykcji sw ych  długów  w o ­
bec A m ery k  W  przeciw n ym  razie 
finansow o odn iosłyby zw ycięstw o ty l­
ko N iem cy, pogrążając sw ych  do­
tych czasow ych  w ierzycieli w  tru d n o­
ści płatnicze a w  ślad zatem i w  nie­
byw ałe trudności budżetow e. Są wszel 
kie dane ku tem u, że A m eryk a  dosto­
suje się do kategorycznego nakazu 
chwili.

D la nas każde rozw ikłan ie m om en­
tu gospodarczego a w ięc i w  taki spo­
sób, jak  ono nastąpiło w  Lozannie 
rrusi uznać się za dobre, bo pośrednie 
skutki złagodzenia chaosu gospodar­
czego, w  jakim  pław ił się świat, odbiją 
się także i na Polsce w  sposób bez­
względnie dodatni. W  naszych cia­
snych stosunkach bud żetow ych  ew en­
tualne zw olnienie nas od zapłaty —  co 
prawda niew ielkich —  długów , ró w ­
nież nie jest pozycją do pogardzenia.

G orzej przedstaw ia się rzecz z 
punktu  w idzenia politycznego. T u 
nie ma dw óch zdań, że układ lozański 
jest stanow czem  zw ycięstw em  N ie ­
miec. C ała  pow ojenna po lityka  nie­
m iecka szła uporczyw ie w  kierunkią 
złam ania traktatu  wersalskiego. Szło 
im o trzy  rzeczy: o zw olnienie się od 
reparacyj, dalej o rów noupraw nienie 
w  dziedzinie zbrojeń a wreszcie O re­
w izję granic. K ro k  za krokiem , zdo­
byw ając najpierw  plan D avesa, potem  
plan Y o u n g a  a wreszcie konw encję 
lozańską, ostatecznie sprawę reparacyj 
załatwili po swej iry ś li. T o  siłą rzeczy

musi ich podniecić do nieustępliwego 
walczenia o dalsze swe postulaty. 
T y m  jednym  sukcesem nie zadow olą 
się bynajm niej. Ju ż  dziś k rzyczą, że 
Lozanna dała im za m ało. Ja k k o lw iek  
dala im niezm iernie dużo, niespodzia­
nie dużo i jakko lw iek  oni sam i o tern 
dobrze wiedzą.

A le i tę rzecz należy traktow ać 
spokojnie i k ry tyczn ie . Że N iem cy  nie 
ustaną ani na chw ilę w  dążeniu do re- 
s sb ji granic, w  dążeniu do w olności 
zbrojeń, to nie ulega w ątpliw ości. A le 
zarazem  też nie ulega w ątpliw ości, 
że tu ich sukcesy nie będą rów nem i 
sukcesowi lozańskiem u. Św iatem  za­
władnęła dziś ogrom na tęsknota za 
spokojem , za łagodzeniem  w szystkie­
go, co m ąci i ferm entuje. T y l k o  
d l a t e g o  osiągnęły N iem cy  w  L o - i

zannie tak  wiele. Zupełnie inaczej 
przedstaw iać się będzie rzecz w tedy, 
kiedy ich postu laty będą szły w  k ie­
runku w yraźn ie burzycielsk im  a ta­
kim  kierunkiem  będzie dom aganie się 
rew izji granic. Państw a, k tóre — ch o­
ciaż ciężko —  jednak w  im ię SpokoiO 
zgodziły się na u tratę pew nej ilości 
m iljonów , nie zgodzą się żadną m iarą 
na tw oi zenie ognisk w o jn y , k tó ra  za 
jednym  zam achem  zburzy w szystko , 
—  co  dać m oże Lozanna.

R eparacje co innego a co innego 
rew izja granic. T o  rozum ieją w szyscy 
m ężow ie stanu i to rozum ieć m uszą 
N iem cy. T rzeb ab y  im  to ty lk o  często 
a stanow czo pow tarzać. N a w e t ich 
złudzenia w  tym  w zględzie nie są po­
żądane.

Z  ostatniej chwili.

Śm ierte lny w ypadek sam olotow y
słynnego fabrykanta obuwia Bat’y«

Praga. (P A T .) Właściciel wielkich 
fabryk obuwia, Tomasz Bat‘a, uległ 
wypadkowi samolotowemu. Pilot po­
niósł śmierć natychmiast, zaś Bat’a 
zmarł wskutek odniesienia ran pod­
czas transportu do szpitala.

W arszawa. Samolot B a t y

startował z prywatnego lotniska, mie­
szczącego się na tyłach pałacu w Ci­
st zykowicach. Z  nieustalonej przy­
czyny nastąpiła nagle katastrofa na 
wysokości 700 metrów w  pobliżu 

| Glinca na Mazurach, gdzie znajduje 
w y- się słynna fabr3'ka obuwia Bat‘y. Sa-

P. Wojewoda lwowski nie ustępuje.
(Telefonem od naszego 1 ori spondenta.)

Warszawa. W  niektórych pismach 
ukazały się ostatnio wiadomości o 
rdjającej nastąpić zmianie na stanowi­

sku w ojew ody lwowskiego. Z  kół 
miarodajnych zaprzeczają kategorycz­

nie t ym pogłoskom, stwierdzając, że 
są one bezpodstawne, albowiem żadna 
zmiana na stanowisku wojewody 
lwowskiego nie jest przewidziana.

Aresztowanie mordercy
ś. p. kom. Czechowskiego.

Przed zam knięciem  num eru do- niach aresztow ała 
w iadujem y się, że dziś zostały u k o ń ­
czone dochodzenia w stępne w  sprawie 
m ordu na osobie ś. p. kom . C zech o w ­
skiego. M ianow icie policja pod k ie­
row nictw em  kom . B ilew icza, w  p o ­
łow ie czerw ca doszła do przekonania, 
na podstaw ie o trzym an ych  in form a- 
cy j, że m orderca ś. p. kom . C zech o w ­
skiego pochodzi z Zagłębia n aftow e­
go i po p rzeprow adzon ych  dochodzę- I

robotn ika P iotra  
Jaw o rsk ieg o  z T u stan ow ic, k tó ry  w 
kilkanaście godzin po m orderstw ie, 
przebrał się z obloconego ubrania w 
inne i w obec znajom ych  sw oich w  Bo 
ryslaw iu  w yrażał się w  sposób ta jem ­
niczy w  zw iązku  ze swoją eskapadą. 
Ja w o rsk i jest znany jako działacz p o­
lityczn y  i byl już karany za nielegalne 
przekroczenie granicy.

molot spalił się zupełnie.
Wiadomość o śmierci muhimiljo- 

nera, króla obuwia i założyciela za­
kładów przemysłowych, wywołała w  
Glincie i okolicy przygnębiające w ra­
żenie. W  fabrykach wstrzymano pra­
cę. Przez duższą chwilę na znak żało­
by huczały syreny fabryczne. N ie  
mniejsze wrażenie wywołała wiado­
mość o śmierci Bat‘a w  całej Czecho­
słowacji.

Nowa konstytucja Brazylji
Rio de Janeiro. (PAT .) Prezydent 

Vargas mianował komisję, składającą 
się z 21 członków, której powierzył 
zredagowanie nowej konstytucji brązy 
łijskiej. W  kolach urzędowych przy­
puszczają, że rząd federalny zyska 
dzięki temu zarządzeniu poparcie licz­
nych elementów dotychczas niepew­
nych.

Poważna sytuacja w Belgji.
Bruksela. (P A T .) Sytuacja strajko­

wa w  zagłębiu węglowem jest nadal 
poważna. Fabryki państwowe, elek­
trownie i mniejsze szyby obsadzone 
zostały przez wojsko i żandarmerję, 
która nie cofa się przed użyciem bro­
ni palnej. C ały szereg osób, rannych 
poprzednio, zmarło w  szpitalu. W e  
wszystkii h miejscowościach, objętych 
strajkiem, krążą samochody pancerne 
z karabinami maszynowemi. Dzień 
dzisiejszy poza zagłębiem Charleroi 
miał przebieg spokojny. W  samem 
Charleroi natomiast staje się z każdą 
chwilą sytuacja coraz groźniejsza. De­

putowani socjalistyczni, którzy przy­
byli tam z Vanderveldem, zostali w y ­
gwizdani. Do zagłębia leodyjskiego 
wysłano oddział artylerji. U  areszto­
wanych komunistów policja znalazła 
korespondencję z Moskwą, Paryżem i 
Berjinem, która dowodzi, że w  Belgji 
miano organizować rewolucję. Szereg 
osób aresztowano również w  Brukseli.

Bruksela. (P A T .) Przybył tu w czo­
raj z wypoczynku król belgijski A l­
bert. Król natychmiast odb3'l szereg 
konferencyj z ministrami na temat sy­
tuacji wewnętrznej.

Tragiczna kąpiel w Bro­
dach.

Brody. (P A T .) O m gdaj utopił się 
w stawie w  Ponikwie Westmanowicz 
Józef 1. 23 z Brodów, który przybył 
z kilku kolegami na wycieczkę. W yna  
jąwszy łódź wypłynął z nimi na śro­
dek stawu. Chcąc się wykąpać wysko­
czył z łódki do w ody i momentalnie 
począł tonąć. Mimo natychmiastowej 
pomocy kolegów nie zdołano go w y ­
ratować. Zwłoki wyłowiono dopiero 
po dwu godzinach. Śmierci Westma- 
nowicza przyglądało się bezradnie bar 
dzo wielu wycieczkow ców przybyłych  
ze Złoczowa i Brodów.

Onegdaj również, w  czasie kąpieli 
w  rzece Styr utopili się w  Stm isław- 
czyku Samulak Iwan lat 19 i Ferens 
Piotr lat 18 , obaj z Łopatvna. N a ­
przód począł tonąć Samulak. Pospie­
szył mu na pomoc Ferens, l< cz pocią­
gnięty przez tonącego poszedł z nim 
razem na dno.
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Hilhelm „przywróci Niemcom ahres pomyślności".
Wynurzenia więźnia z Doorn.

E x-kaiser nie lubi w yw iad ów . W  
każd ym  razie nie lubił ich do niedaw ­
na, gd y wszelkie rozm ow y sprow adza­
ły  się do tego, co „b y ło " . T o , co  „bę- 
dz ;e‘ “  było dlań tem atem  p rz yk rym . 
Z w ycięsk i marsz h itlerow ców , m onar- 
ch istyczny rząd R zeszy, nadzieje na 
i iliską restaurację H oh enzollernów , o- 
budzily w  73-letn im  starcu daw nego 
ducha gaduły. T e raz  W ilhelm  rozm a­
wia z dziennikarzam i chętnie i wiele.

„N iem c y  muszą p rzyw ró c ić  sw ych 
daw nych w ładców 11 —  ośw iadczył b. 
cesarz dziennikarzow i angielskiem u 
przed kilku  dniami — „ta k , jak każdy 
inny kraj w  chw ili najw iększej p o trz e­
b y , w inni N iem cy zw rócić s:ę do tych 
ludzi, k tó rz y  są najbardziej db tego 
pow ołani, k tó rz y  zdrow em i i uczciw e 
mi m etodam i poprow adzą kra j z po­
w rotem  do pom yślności, jaką R zesza 
straciła. Idee kom unistyczne rozpo­
wszechniły się p o  świecie, jak  zaraza. 
C ałe narody są niemi dotknięte. Z a ­
rów n o jednak N iem cy, jak  i każdy 
inny kraj, nie pow rócą do dawnej 
świetności dopóty, dopóki nie w yzbę- 
dą się dem agogów  i nie przyw ołają  z 
pow rotem  tych , k tó rz y  dzięki w ielo­
letniej w p raw ie, odpow iedniem u przy 
gotow aniu  i wreszcie trad ycji, są naj­
bardziej godni tego, by dźw igać b rze­
mię w ladzv“ , " T

„Przez czternaście lat —  ubolew a 
ex-kaiser — N iem cy pozostaw ały bez 
swoich przew ódców . Posiadający naj­
lepsze kw alifikacje do rządzenia, zm u­
szeni b\ li stać na stronie i przyglądać 
się, jak ich nieszczęsny kra , w ije się w 
boleściach. Lecz nadchodzi już kres 
jego agonji...“  Przejrzyste aluzje b. ce­
sarza N iem iec w tern miejscu nie w y ­
magają chyba żadnych  kom entarzy

R o zp raw iw szy  się w  dw óch sło­
wach z kw estją p ow rotu  na tron , k tó ­
ra zdaje się nie ulegać dlań żadnej w ąt 
pliw ości, W ilhelm  wygłasza swój pro­
gram . „T ra k ta t  W ersalski musi być 
zerw an y", f uważając go już ja k b y  za 
nieistniejący, ex-kaiser m ów i o nim  w  
czasie przeszłym : „B y ł to traktat,
■oieoparty ani na słuszności, ani na 
zd ro w ym  sensie. W ykon an ie w aru n ­
ków  jego jest dla N iem iec fizyczn ą 
niem ożliw ością. N ic  jest to kwestja 
, nie ch cą", ale „n ie m ogą". T ra k ta t 
W ersalski został w ym uszony na nas 
—  ciągnie dalej b yły  cesarz, słowem  
,nas“  podkreślając, że i on padł ofiarą 
traktatu .

„ C z y  jest rzeczą do pom yślenia — 
uskarża się „u zn an y w ładca N iem iec" 
wobec reprezentanta kraju , w k tó rym  
m onarchja pozostała ustrojem  czczo­
nym i n ietykalnym  —  że gd ybyśm y 
w ygrali w ojnę, nie chcielibyśm y roz-

Nie będzie godła pań­
stwowego na wyrobach 

tytoniowych.
W arszaw a. (P A T ). Prasa donosi, 

iż D yrek cja  M onopolu  T yto n io w ego , 
w ychodząc z założenia, że m onopol 
jest przedsiębiorstw em  handlow em , 
postanow iła nie używ ać znaku orla, 
jako znaku państw ow ego na szyldach 
sklepów  tyton iow ych , T a k  samo ma 
być podobno w yco fan y  znak orła z 
opakow ań  tyton iu  i papierosów , na 
jego zaś miejsce będzie w yb ijan y  inny 
znak och ron n y, którego w zór zasad­
niczy dyrekcja  m onopolu już opra­
cow ała.

Pożyczka dla Belgji.
Paryż. (P A T .) R ząd  francuski zgo 

dzil się na emisję we Francji j i 
procentow ej pożyczki belgijskiej na 
sumę 8’or m iljonów  fran k ó w  fran cu ­
skich, względni* 1 m iljarda fran k ó w  
belgijskich.

m awiać z królem  Je rzym , a sfab ryk o ­
w alibyśm y w  A n glji repu blikę?"

A  dalej na tem at p o lityk i .w iato- 
w ej: „ Ja p o n ja  nie może i nie pow in ­
na pozostaw ać bezczynną. Jest ona 
przedm urzem  bolszew izm u na W scho 
dzie, mus: przeto działać". S p ra w y  ro­
syjskie bardzo go interesują i w ykazu-

Frankfurt n/M . (P A T ). D o m iejscow ości 
N aunheim  p rzy b yć  m ieli autam i cięzarow em i 
narodow i socjaliści z dw u pow iatów , b y od­
być tam swe zebranie. N a  ich przy jęcie  ze­
brali się kom uniści i członkow ie Reichsban- 
neru w  sile i . j o o  i ludzi i p rzyw ita li nadcią­
gających h itlerow ców  gradem  kam ieni. Z e­
branie do skutku nie doszło i h itlero w cy mu­
sieli opuścić m iejscowość. W  H erm annstein 
doszło rów nież do w alk i w y m ian y  strzałów , 
w  czasie której raniono 30 narodow ych  so­
cjalistów , w  czem 8 ciężko. W  czasie w alk 
w  Giessen, gdzie h itlerow cy musieli opusz­
czać zebranie pod ochroną policyjn ą, po­
strzelono ciężko 18-letn iego chłopca. N iepo ­
koje trw a ły  do późnej nocy.

L ipsk. (P ^ T ) . M im o ostrych  zarządzeń 
policji, wrzenia polityczne w  aaksonji nie 
ustają. Prasa notuje coraz pow ażniejsze zaj­
ścia i krw aw e bójki uliczne, k tóre zaczynają 
teraz przyb ierać ch arakter regularnych p o ty­
czek, przypom inających  chw ilam i o kresy re­
w olucji lub w o jn y dom ow ej. N ajp ow ażn iej

L o n d yn . (P A T ). Zatarg prem jera 
de V a łe ry  z nam iestnikiem  k ró lew ­
skim , generalnym  gubernatorem  Ma^ 
Deilem , k tó ry  czuł się dotkniętym  
niegrzecznem  zachow aniem  się wobec 
niego m inistrów  irlandzkich , a k tó ­
ry  w brew  w skazów kom  de V a le ry  
opublikow ał korespondencję, p row a­
dzoną w tej spraw ie z de Y a le rą , roz-

je on pewną znajom ość rzeczy. M ó­
wiąc z A n glik iem  nie m ógł nie poru­
szyć kw estji in d yjsk ie j, spraw y D om i- 
n jów  i innych , wreszcie uważał za 
wskazane dorzucić k ilka  kom plem en­
tó w  pod adresem A n g lji: „ Ja  zawsze
podziw iałem  A nglję i A n glikó w . W y ­
soko ceniłem sw ych  angielskich p rzy-

przedstaw ia się sytuacja  w  głów nych  centrach 
p rzem ysłow ych , o silnych skupieniach robot­
ników , k tó rzy , zaniepokojeni prow okacjam i 
grasujących wszędzie h itlerow skich  ekspedy- 
cyj karnych , gotu ją się do sam oobrony. 
O statnie 3 dni przyn iusły  krw aw e rozru ch y 
m. in. w  Lipsku, H alle, D reźnie, K am ienicy, 
Plauen, Z w ickau, G rim m a, Zeitzu  i Sanders- 
dorfie , podczas k tó rych  4 osoby zostały  za­
bite, 20 ciężko i 40 lekko rannych. Przeszło 
100  osób (w  tern starcy, kob iety i dzieci)) 
zostało silnie poturbow anych . Z a  udział w  
roz iu ch ach  i prow okacje  aresztow ano ogółem  
250 osób.

Sygnalizują znow u o pow ażu ych  zabu­
rzeniach na terenie górnych  L u życ  w  okoli­
cach słow iańskiego Budziszyna, gdzie jedną 
osobę zabito, a około  20 odniosło ciężkie ra­
ny od strzałów  rew olw erow ych . L iczby lekko 
rannych  nie zdołano jeszcze ustalić. Policja 
rozproszyła  strzela jących do siebie dem on­
strantów  salwą karabinow ą i p rzy użyciu  pa­
łek gum ow ych, aresztując 55 osób, z czego 
14  kom unistów  i h itlerow ców , w skutek zna-

rósl się do rozm iarów  kryzysu  o p o­
w ażnych  następstwach. Spraw a opu- 
o likow ania przez generalnego gu ber­
natora jego korespondencji z prem je- 
rem irlandzkim , uważana jest w  L o n ­
dynie za fak t, n iep raktykow an y w 
zw yczajach  kon stytu cyjn ych  b ry ty j­
skich dom iniów

nad pracą tych  K om isyj spraw ow ać 
będzie z ram ienia M inisterstw a K o ­
m unikacji dr. A dam  G ałecki, d yrek ­
to r  departam entu ogólnego M in ister­
stwa K om unikacji.

Poniew aż rozporządzenie Pana 
Prezydenta R zeczypospolitej, lik w id u ­
jące M inisterstw o R o b ó ' Publicznych  
weszło w  życie z dniem 1 lipca r. b., 
przeto już przed tym  term inem  prze­
prow adzone zostały w szystkie nie­
zbędne czynności i zm iany, które za­
pewniają sprawne funkcjonow anie 
M inisterstw a K om u nikacji już w  
zm ienionym  zakresie działania.

W iec uchw alił jednom yślnie na­
stępującą rezolucję: Zebran i w  dniu
r i  lipca 1^ 32  na placu M arszalka J ó ­
zefa Piłsudskiego, m ieszkańcy stolicy 
protestują przeciw ko coraz częstszym  
zakusom  N iem iec, dążącym  do oder­
w ania p rzyw ró co n ych  Polsce dzięki 
spraw iedliw ości dziejow ej rdzennie 
polskich ziem zachodnich i ślubują, że 
w razie Dotrzcby na każdy zew R z e ­
czypospolitej staną w szyscy  razem , 
jak jeden mąż w obronie całości naszej 
O jczyzn y. Każda ręka, k tóra  w yc ią ­
gnie się po choćby najm niejszą cząst­
kę świętej ziemi polskiej, złam iem y. — 
N astępnie uchw alono w ysiać do P. 
Prezydenta R zeczypospolitej, M ar- 
szan\.a Piłsudskiego i do w ojew od ów  
pom orskiego, poznańskiego i śląskiego 
depesze. pow tarzające zapewnienia, 
zaw arte w  uchw alonej rezolucji. W iec 
zakończył się odśpiewaniem  „ R o t y "  
i „W arszaw ian k i".

jaciół. Jest rzeczą potw orną nazyw ać 
mnie w rogiem  A nglii. B yłem  w szak 
najstarszym  w nukiem  kró low ej W iL - 
to r ji" .

T a k  od „tąbam a d rzew a" p o w a c a  
więzień z D oorn  do m arzeń o k o ro ­
nie. U k ło n  w  stronę A n glji, potępie­
nie bolszew izm u „w e  w szelkich  od ­
m ianach", lekceważenie traktatu  w er­
salskiego, podziw  dla „m ęczeńskiego 
narodu niem ieckiego" —  i droga do 
tronu otw arta. T a k  m u ś ę w ydaje.

L . H .

lezienia u nich broni palnej, oddano pod sąd 
doraźny.

Berlin . (P A T .) Podczas starć, jakie 
m .ały m iejsce w czoraj w  D uisbu rg-H am born , 
jeden z d em on stran tów  został zabity , a 2 
w alczy ze śm iercią. D o  zaburzeń doszło w  
czasie pochodu narodow ych  socjalistów , k tó ­
rych zaatakow ali przeciw nicy polityczni, da­
jąc do dem onstrantów  szereg strzałów . P o ­
licja, interw enju jąc, dala k ilka salw  do tłum u. 
W; tej samej części m iasta doszło do strzela­
niny m iędzy policją  a kom unistam i, k tó rz y  
wznieśli na ulicach baryk ad y. C zterech  c ięż­
k o  rannych  podczas starć kom unistów  z 
h itlerow cam i odw ieziono do szpitala. Po 
względnem  uspokojeniu w  nocy, zajścia po­
w tó rz y ły  się dziś rano, przyczem  zn ów  jed­
nego ciężko  rannego m usiano odstaw ić do 
szpitala.

W  czasie o b ław y w  poszukiw aniu broni 
w  A lton ie  po lic ja  zatrzym ała k .lk u  dem on­
strantów , noszących znaczki zw iązku  a n ty ­
faszystow skiego, k tó ry  potem  okazali się h it­
lerow cam i.

Podczas m eetingu ' an tyfaszystow skiego , 
urządzonego przez kom unistów  w  H am burgu, 
doszło do bójek m iędzy ko lp orteram i ulotek 
kom unistycznych  a przechodniam i. In te r- 
wenju jca  po licja została czynnie napadnięta 
i w  obronie w łasnej musiała dać k ilka  strza­
łów  do tłum u, raniąc ciężko jedną osobę.

Katowice. (P A T .) W czorajsza prasa do­
nosi o krw aw em  zajściu, jakie m ało miejsce 
w Zabrzu . M ianow icie w  sobotę w ieczorem  
przejeżdżał przez Zabrze sam ochód ciężarow y, 
w iozący oddział h itlerow ców , w »acający z 
ćw iczeń. W czasie przejazdu au ta przez jeden 
z placów , baw iący s,ę tam  ch łopcy poczęli 
w yśm iew ać się z h itlerow ców . W ów czas z 
sam ochodu posy^-ał się grad ku l rew o lw ero - 
w /ch , od k tó rych  dw óch ch łopców  zostało 
ciężko  ranionych . Są to 15 - le tn i Schtegel i 
13 - le tn i Je rz y  N iew fcm . Za uciekającym  sa­
m ochodem  ruszyła natychm iast w  pogoń po­
lic ja  i zdołała bo jów k arzy  h itlerow skich  za­
trzym ać. Znaleziono u nich broń palną, noże 
i pałki gum owe. 48 h itlero w có w  areszto ­
wano.

Berlin. (P A T ). Z  chwilą rozpoczę­
cia się intensyw nej kam panji w y b o r­
czej, nastąpiło n iezw ykle silne za­
ostrzenie się walk u licznych. W  całej 
R zeszy w alki te przybierają  do tego 
stopnia groźn y c fa ra k te r , że zarzą­
dy poszczególnych p arty j, jak ró w ­
nież Liga O bron y P raw  C zło w iek a  w 
N iem czech , uw ażały  za stosowne
zw rócić się z apelem do m iarodajnych  
czyn n ików  o ukrócenie akcji nieobli­
czalnych elem entów . Zarząd  partjl 
socjaldem okratycznej zw rócił się po- 
zatem  do m inistra spraw  w ew n ętrz­
nych R zeszy  v. G ay la  z prośbą o
przyjęcie w  czw artek  delegacji zarzą­
du głów nego w  spraw ie w alk , jakie 
m iały miejsce w ostatnich dniach. O
rozm iarach, jakie przybierają  zabu­
rzenia uliczne, św iadczy bilans z u- 
bieglej niedzieli, z a n ik a ją c y  się cy frą  
9 zabitych  i kilkudziesięciu ciężko 
rannych. Przebieg ubiegłej doby w  
Berlinie b y ł bardzo niespokojny. W  
różnych  dzielnicach dochodziło do 
starć, w  czasie k tó rych  oddano sze­
reg strzałów . In terw enjow ała policja,
dokonując licznych  aresztowań. W e­
dług doniesień „B erlin er T a g b la ttu ", 
od początku roku padło w  starciach 
ulicznych  283 ludzi, z czego w  sam ym  
miesiącu czerw cu 25. Liczba o fiar 
w zm ogła się .eszcze od chw ili zniesie­
nia zakazu noszenia m undurów .

Skazanie Curtisa.
Flem ington (N ew  Jersey). (P A T .) 

Pośrednik w aferze porw ania dziecka 
Lindbergha, C u rth is, skazany został 
na rok  więzienia i tysiąc dolarów  
grzyw n y.

  o----------------

Likwidacja Min. Robót Publicznych.
W arszaw a. (P A T ). L ikw id acja  M i­

nisterstw a R o b ó t Publicznych  weszła 
w ostatnie już stadjum . Pan m inister 
K om un ikacji polecił u tw o rzyć  szereg 
K om isy j zdaw czo - odbiorczych  w  
ogólnej łiczbie 1 1 -tu, które przystąp i­
ły  juz do pracy. K om isje te zajm ą się 
oddaniem  i przyjęciem  akt, inw enta­
rza i pom ieszczeń, sposobem  ro z­
m ieszczania personalu w  zw iązku ze 
zm ianą pom ieszczeń, oraz przygotu ją  
spraw ozdanie z bieżących prac, w y ­
szczególniając jednocześnie plan. jaki 
w yk o n yw an y  jest w danym  dziale 
służby. Prace tych  Kom isji ukończone 
zostaną dnia 3 1  lipca r. b. N ad zór

■ ■ -o»--------------

Olbrzymi protest Warszawy
przeciw zakusom niemieckim.

W arszaw a. (P A T ). W czoraj o go­
dzinie iS  odbył się w  W arszaw ie na 
placu M arszalka Piłsudskiego im po­
nujący w  sw ym  ogrom ie w iec p rote­
stacyjny ludności stolicy na rzecz 
Śląska, Pom orza i Poznańskiego, oraz 
celem zaprotestow ania przeciw ko za­
m ierzeniom  rew iz jon istycznym  N ie ­
m iec. Plac w yp ełn iły  w ielotysięczne 
tłum y. O bok trybu n  dla m ów ców , 
w zniesionych pod cokołem  pom nika 
księc.a Jó z e fa  Poniatow skiego, ustaw i­
ło się ponad 100 pocztów  sztandaro­
w ych . W iec, którem u przew odniczy! 
w iceprezes Federacj Polskich Z w ią ­
z kó w  O broń có w  O jczyzn y, p. Jan u a­
ry G osciński, zagaił prezes Federacji, 
gen. dr. R om an  G óreck i dluższem 
przem ów ieniem . N astępnie przem a­
w iał b. m ir-ster Ja n ta  - Połczyński, 
z kolei zaś przedstaw iciele: Z w iązku
ociem niałych, in w alidów  w ojennych , 
rob otn ików  i m łodzieży robotniczej i 
rzem ieślniczej, m łodzieży akadem ic­
kiej i t. p.

Krwawe walki w  Niemczech trneaja dalej.

 o —   -

Zatarg między de Yalerą a gubernatorem



Nr. 157 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 13 lipca 1932. Str. 3

Wielki dziennik londyński
o powodach wstąpienia Turcji do Ligi Nar.

C zytam y w dzienniku „D a ily  T e- 
legraph ’1 : 0

Jest rzeczą dziw ną 1 niezrozum iałą, 
że rząd m oskiew ski i prasa sow iecka 
zacnow ały się tak biernie wobec p la­
nów wejścia T u rc ji do L ig i N aro d ó w . 
V praw dzie kandydatura turecka (po­
staw iona zdaniem  dziennika z m yślą 
o tern że T u rc ja  dostanie na półstałe 
miejsce w Radzie Ligi) —  m iała p o­
parcie W łoch i N iem iec, m im o to jed­
nak m usim y sobie zadać pytanie, ja ­
kich korzyści spodziew a się Z . S. S. R . 
ze w spółpracy państw a ottom ańskie- 
go z instytucją genewską.

O dpow iedzi na to pytanie szukać 
należy —  zdaniem  dziennika lon d yń ­
skiego — w in form acji, pochodzącej z 
M oskw y, wedle której rząd Z . S. S. R . 
porozum iew a się obecnie z rządem  tu ­
reckim  w sprawie stosunków  panują­
cych w cieśninie D ardanelskiej. M o ­
skwa chciałaby, aby T u rc ja  po wejściu 
swem do Ligi N a ro d ó w  zaczęła się 
dom agać zniesienia ostrej kontroli 
m iędzynarodow ej w  strefie dardanel- 
skiej, kontroli ustanow ionej w swoim  
czasie układem  zaw artym  w Lo zan ­
nie. K on tro la  ta jest z tego w zględu 
niew ygodna dla R o sji, że na w ypadek 
kon flik tu  m iędzy Z. S. S. R . a na-

Napad Bedoinów 
na rurociąg.

Paryż. (P A T .) A gencja H avasa do­
nosi z Je ro zo lim y : W edług niepotw ier 
dzonych  w iadom ości, Beduini mieli 
napaść na obóz robotn ików , zajętych 
przy układaniu rurociągów  n aftow ych  
w Iraku , uprow adzając 60 robotni • 
ków , przyczem  mieli zniszczyć znacz­
ną część w yko n an ych  już prac.

Rezerwat dla iubrów.
W arszawa. (P A T ). D yrek c ja  za­

rządu lasów państw ow ych  w B ia ło ­
w ieży zw iększyła obszar rezerw atu 
żubrów  w B iałow ieży o  30 ha, dopro­
w adzając go do 50 ha. W  rezerw acie 
żubrzym  oczekiw ane są trzy  sztuki 
p rzych ó w k u ; na ziem iach polskich 
przyszło  dotychczas na świat ty lko  7 
żubrów . O gółem  w raz ze spodziew a- 
nem przych ów kiem , będziem y mieli 
w Polsce 22 żubry.

przyk ład  R um unją lub innem ościen- 
nem państw em , T u rc ja , ogłosiw szy swą 
neutralność, nie m iałaby praw a zam ­
knąć cieśniny D ardanelskiej przed o-

krętam i w ielk ich  m ocarstw , gd yby zaś 
je zam knęła w brew  układow i lozań­
skiem u, państw a leżące nad C zarnem  
M orzem  m ia łyby  uniem ożliw iony kon 
takt z wielkiem i m ocarstw am i, posia­
dającemu swe flo ty  na M orzu  Śród-
ziem nem .

Możliwość przerwania prac
konferencji rozbrojeniowej.

G enew a, (P A T .) M iędzy delegacja­
mi na konferencję rozbrojeniow ą kon 
tynuow ane są rokow ania w sprawie 
tekstu rezolucji, k tóra  zam knie p ierw ­
szy okres prac konferencji. Zgodnie 
z życzeniem , w yrażonem  przez prezy 
djum , angielski m inister spraw  zagra­
nicznych  Sim on opracow ał już pro­
jekt rezolucji tego rodzaju, p ro jekt 
min. Sim ona przyjm uje w  zasadzie 
plan H o o vera , dalej form ułu je p u n k ­
ty , co do których  istnieje porozum ie­
nie, 1 zatrzym uje się dłużej nad lo t­
nictw em . D alej rezolucja przyjm uje 
pewne zakazy używ ania n iektórych  
rodzajów  broni i środków  w alki, prze 
widuje utw orzenie stałej kom isji kon ­
trolnej, i ustala, że prezydjum  k o n fe­

rencji będzie się zbierało podczas 
przerw y w konferencji, podobnie, jak  
n iektóre podkom isje. Ż adnych  c y fr  
p ro jekt nie zaw iera. D o projektu  min. 
Sim ona zgłaszane są obecnie przez róż 
ne delegacje p opraw ki. Francja m. in. 
żąda, by rezolucja zaw ierała także 
pew ne w skazania dróg do um niejsze­
nia w yd atk ó w  w o jsko w ych  P rzew i­
duje się w G enew ie, że uchwalenie re­
zolucji nastąpi w przyszłym  tygo d ­
niu. C o  do długości p rzerw y , która 
w ów czas nastąpi w pracach kon feren ­
cji, niczego jeszcze nie zadecydow ano. 
Jest bardzo m ożliw e, że przerw a bę­
dzie trw ała kilka m iesięcy i że kon fe­
rencja w znow i swe prace nie w cze­
śniej, jak w  początkach r. 19 3 3 .

Zatonięcie francuskiej łodzi podw. „Promethee“ .

••V;..ur.cćęc.:
“ 'TT*?-?. :• •

W  dniu 7 b. m. zatonęła w pobliżu przylądkaLevy na wschód od Cherbourga francuska 
łódź podwodna „Prom ethee" o pojemności 13 7 9  tonn. Łódź zatonęła na głębokości ęc 
metrów. W  Jodzi znajdowało się oprócz komendanta okrętu io .ciu  innych oficerów, 
36 m arynarzy i 10  osób cywilnych, a mianowicie inżynierów, techników i robotników ze 
stoczni w Cherbourgu. Około godziny 13-ej, gdy łódź podwodna znajdowała się na po­
wierzchni w odległości 7  mil na półruoc od przylądka Levi, nastąpiła katastrofa i łódź 
pogrążyła się nagle w falach. Komendant łodzi Dumesnil oraz 5 m arynarzy, którzy 
znajdowali się w chwili katastrofy na pokładzie łodzi i zrzuceni zostali przez fale, zo­
stali uratowani przez rybaków. Francuskie wtadze morskie wdrożyły natychmiast akcje 

ratunkową, która dotąd nie przy nioeła jednak żadnego rezultatu.

Fatalna pomyłka urzędni­
ka stano cywilnego.
Tortona. (P A T ). N ie jaki Jan  C os- 

cia, 86-letni starzec dopiero teraz d o ­
wiedział się, że w  akcie urodzenia za­
pisano go jako dziew czynę. C hcąc do­
stać się do p rzytu łku  dla starców , 
Coscia zgłosił się do biura stanu c y ­
w ilnego po dokum enty osobiste i przy 
tej okazji stw ierdzono, że 30 sieipnia 
1S46 r. zapisano go jako Jan inę C o s­
cia. W  ciągu 86 lat życia C oscia nie 
potrzebow ał żadnych dokum entów . 
D o w ojska oczyw iście nie był pow o­
ływ an y.

Wydatki i dochody 
poczt i telegrafów.

jak  w yn ika z ostatnich danych, 
dochody poczt i telegrafów  w  k w iet­
niu r. b. w yn iosły  17 .14 0 .0 0 0  zł., w  
tein dochody nadzw yczajne 10 5.0 00  
zl D ochody M inisterstw a w yn o siły  
io co  zl., poczty i telegrafu 16 ,7 5 1.0 0 0  
zl. (opłaty pocztow e 10 ,079.000 zl., 
telegraficzne 672.000 zł., telefoniczne
4.053.000 zł., inne 1,947.000 zł.) do­
chody radjotelegrafu  283.000 zł.

W yd atk i poczt i telegrafów  w yn o ­
siły ogółem  23,929.000 zł., w  tern w y ­
datki nadzw yczajne 1,5 12 .0 0 0  zł. W y ­
datki zw yczajne M inisterstw a w yn o ­
siły 192.000 zł., poczty i telegrafu
22.058.000 zł. (utrzym anie personalu
15 .706.000 zł. 1 utrzym anie ruchu
6.352.000 zł.), w yd atk i rad jotelegrafu  
16 7 .oco zl.

Hoover przeciw zapomo­
gom dla bezrobotnych.

Waszyngton. (P A T ). Prezydent 
H o o ver założył veto  przeciw ko pro­
jektow anem u uchw aleniu przez kon ­
gres w yd atkow an ia  2 m iljardów  12 2  
inilj. dolarów  na cele bezrobocia.

Detonacje podziemne 
na Węgrzech.

Budapeszt. (P A T ). M iasto K ecskt 
mat i okolica są nawiedzone od kilku  
dni silnemi detonacjam i podziemnemu, 
trw ającem i k ilka  godzin. W śród m ie­
szkańców  panuje w ielka panika. R z e­
czoznaw cy tłum aczą detonację w strzą 
sami tektonicznem i zew nętrznej p o ­
w łoki, co nie jest groźne.

Oar KróMiego Rządu Itulji
dla Uniwersytetu Jana Kazimierza.

25 czerw ca br. odbyła się w  U n i­
w ersytecie J .  K . u roczystość w ręcze­
nia przez K onsula K ró lestw a Italji, 
p. G . C . B  i z z a r  i n i, R e k to ro w i 
U n iw ersytetu  daru  R ząd u  W łoskiego 
dla lektoratu  języka w łoskiego w  po­
staci medal jonu „ D E A  R O M A ".

O godz. 13  Salę U n ji Lubelskiej 
w ypełn ili zaproszeni goście, p rofesoro­
w ie U n iw ersytetu  i m łodzież.

W ręczenie daru p. K onsul Bizza- 
rini poprzedzi! następującem  przem ó­
w ieniem :

M agnificencjo , dosto jn i P rofesorow ie, 
Panie i Panow ie!

Z  uczuciem  du m y, a zarazem  z pelnem 
czci wahaniem  staję przed tern W ysokiem  
Zgrom adzeniem  A kadem ickiem , ab y w  im ie­
niu R z ym u  i R ząd u , k tó ry  od rzym skich  
lik to ró w  bierze m iano, lek toratow i języka 
włoskiego, z łożyć  ten em blem at B ogin i. Cóż 
m am  dziś pow iedzieć W am , Panow ie, sto­
sow nego do okoliczności i godnego sym bolu, 
k tó ry  W am  sk ład am 3

W spom nę, by nabrać odw agi, że jestem 
synem  starej S ien y , bogatej w  sław ę i w spo­
m nienia, m iasta uniw ersyteckiego , jak  to w a­
sze m iasto  lw a. W spom nę także, iż ja k k o l­
w iek m ały w iedzą i w artością jest oddaw ca, 
o  ty le  w ielk i jest o fiarod aw ca. A  wreszcie, 
że jest coś stojącego ponad w szystkiem , siła, 
k tó ra  w szystko  porusza: m iłość. A  nonie waż 
z w y k ło  się ją um iejscow iać w  sercu ludzkiem , 
pozw olę sercu m ów ić, k ró tk o , poprostu, z 
uczuciem .

N igd y zm iany m ojej długiej, jakko lw iek

skrom nej k a r je ry , nie zaprow adziły  mnie do 
narodu, k tó ry  byłby mi duchow o bliższy i 
serdeczniej m ilszy, od polskiego.

N iem al instynktow nie, jako dziecko, 
kochałem  N aród  polski poprzez opow iadania 
jego dalekiej epopei; jako m łodzieniec cier­
piałem , widząc go skręp ow anym  i podzielo­
nym ; a wreszcie jako  człow iek d o rosły  i 
kom batant byłem  zach w ycon y Polską zm ar 
tw ychw stałą. Zresztą losy nasze są bardzo 
podobne —  m y, jak w y , b yliśm y w ielcy  i 
upadliśm y i cierpieliśm y i w alczyliśm y, a 
wreszcie c ieszym y się zm artw ychw stan iem .

N ie  b ył to cud : narody, k tó re  w  prze­
ciw nościach losu um iały  być w ielk ie i um iały 
w ierzyć , jak  N aród  polski i w łoski, mają 
ty le  i tak  w spaniałych w a lo ró w  m oralnych, 
że jest w  nich życie 1 m łodość —  m im o 
w szystko  —  wieczne.

W  m oim  kraju  podziw ia się i koch a P o l­
skę szlachetną i rycersk ą , k tó ra  w ielokrotn ie 
była przedm urzem  naszej starej cyw ilizacji 
europejskiej, przeciw ko  naporow i, skądko l- 
w iek by on pochodził. I w iadom o, że ta 
sym patja jest nam odw zajem niana, w iadom o, 
że w  niew ielu krajach  rozum ie się W łochy 
tak, ja k  w ty m  kraju . I co  nam jest naj­
droższe —  rozum ie się nictyLko naszą w iel­
kość przeszłą —  nietylko  nasze ru in y  i w spo­
m nienia, lecz także to , co żyje i pulsuje w 
naszych żyłach , naszą świeżą glorję i trzecie 
odrodzenie z najpiękniejszym  zw ycięstw em , 
które odnieśliśm y nad sobą sam ym i, nad na- 
szem i słabościam i, przez zbaw ienie w  fa ­
szyzm ie.

W iem , że to  się tu  rozum ie, a  n a jw y ż­
szym  w yrazem  uczucia i zrozum ienia jest 
fa k t, że kochacie naszą m ow ę. O bdarzeni 
przez naturę ogrom ną łatw ością uczenia się 
obcych  dźw ięków , nasze przenosicie ponad

inne, dzięki in stynktow nej sym p atji i w y ro - 
zum ow anej dążności. Instytu cja  lektoratów  
w łoskich  w U n iw ersytetach  w aszych, zw ła­
szcza w tej wszechnicy, snuje codziennie de­
likatne, lecz coraz to m ocniejsze nici naszej 
w spólnoty duchow ej.

K to  ko ch a nasz język  —  kocha nas. a 
m y  wdzięczni, m iłość tę odw zajem niam y. 
M agnificencjo , dostojni P rofesorow ie, pani 
L e k to rk o ! W ym ow ą daru, k tó ry  składam  
jest: wdzięczność. U czeln i, k tó ra  k u ltyw u je  
m owę w łoską, przesyła R ząd  kró lew sk i i N a ­
ród  w łoski pozdrow ienie, pełne afektu.

D ziękując W aszej M agnificencji i W yso ­
kiem u Zebraniu  za gościnność, daną kursom  
języka w łoskiego, gratu lu jąc łaskaw ej d o k ­
torce G ełletich , k tó ra  ty le  zapobiegliw ej i po­
m ysłow ej pracy poświęca, by siew  w y d i! 
dobre owoce —  mam zaszczyt w  im ieniu 
R ząd u  królew skiego, przekazać lektoratow i 
języka w łoskiego na U n iw ersytecie  lw ow skim  
w izerunek wiecznej Bogini.

Przem ów ienie K onsula zebrani n ie­
jednokrotn ie przeryw ali w yrazam i u- 
znania.

N astępnie R e k to r  U n iw ersytetu  
P ro f. D r. S. K rzem ieniew ski, dzięku­
jąc za dar, zw rócił się do p. Konsula 
tem i słow y.

Panic Konsulu K rólestw a Ita lji!
W  ciągu tego roku  U n iw ersytet Jan a  

K azim ierza już po raz drugi odbiera d o w o ­
d y  uznania i życzliw ości od K rólew skiego  
R ządu  Ita lji. Poprzednik Pana niedawno tu 
w  tej sali udekorow ał naszego czcigodnego 
profesora Porębow icza orderem  K o ro n y  Ita ­
lji, dziś Pan składa w darze naszemu lek to ­
ratow i język a  w łoskiego m edaljon ,,Dea R o ­
m a".

A u  nom  de l‘U n iversitó  je prends ce don 
sous notre p ro tśctio n . Q ue ce lectorac, d i- 
rigg avec tant du succśs par M adem oiselle 
Ie D octeur L au ra  G ełletich , se dóvelo—>e 
pour le m ieux sous ces favor«b!es auspices.

■  ■ '  BHgBBg  — re,
Proszę Pana, Panie K onsulu, niech Pan 

będzie tłum aczem  naszej wdzięczności dla 
K ró lew skiego  R ządu  Italji za okazaną nam 
życzliw ość.

N iech  żyje Jego  K ró lew ska M ość i N a ­
ród Ita lji!

O k rzy k  zebrani p o w tó rzy li.

T eraz  z kolei zabrała glos lektorka 
języka w łoskiego p. D r. Lau ra  Geile- 
tich :

M agnificencjo  Panie R ek to rze !
Ja k o  reprezentantka lektoratu  języka 

w łoskiego w  tutejszym  U n iw ersytecie  zabie­
ram  głos, ażeby także w im ieniu tej lnsr.v. 
tucji podziękow ać M in isterstw u Spraw  Z a ­
granicznych K rólestw a Ita lji w  osobie obec­
nego tu Pana Konsula za cenn y dar, o fia ro ­
w any sław nej tutejszej uczelni. Cieszę się, 
bo w idzę w  tym  sym bolicznym  darze wdzięcz­
ność i uznanie naszego R ządu  za u tw orze­
nie w  tej ziem i dalekiej w łoskiego ogniska, 
k tóre um ożliw ia bezpośrednie zbliżenie um y­
słów słuchaczy do  tej k u ltu ry , d!a którei 
żyw ili zawsze pełne uznanie, głębokie uczu­
cie. P rzy pierwszej nadarzającej się okazji 
utw orzen ia lektoratu  języka włoskiego U - 
czeln ia lw ow ska z najw iększą gotowością z niej 
skorzystała, dając mi najwyższą ilość 8 g o ­
dzin tygodniow o, rów ną lektoratow i języka 
francuskiego , dzięki przedew szystkiem  stara­
niom  p. pro f. Bulandy, zasłużonego prezesa 
lw ow skiego oddziału T o w arzystw a D antei- 
skiego, k tó ry  ty le  poniósł trudu, aby język  
i k u ltu ra  w łoska znalazły odpow iednie pole 
ekspansji, jak ie posiadają i w innych U n i­
wersytetach. Jeżeli U n iw ersytet L w o w sk i z 
pow od ów  geograficznych i h istoryczn ych , nie 
ma tak w ielkich trad yc ji w łoskich , jak ie m a 
U niw ersytet K rak o w sk i, to jednak w ystarczy  
rozejrzeć się pobieżnie po mieście i poznać 
choć crochę dzieje U n iw ersytetu , aby w idzieć, 
że płom ień genjusza w łoskiego zawsze jednak 
tu płonął. T o  też słuchacze, k ierow ani przez 
sw ych m istrzów , skorzystali z entuzjazm em  
z okazji, aby zb liżyć się m ożliw ie najlepiej
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do spraw młodzieży wiejskiej.

W  W arszaw ie pow stała In stytu cja, m ająca na celu w ych ow an ie obyw atelsk ie
m łodego pokolenia w iejskiego.

O rganizacje m łodzieży w iejskiej, k tó rych  
jest cały szereg na terenie naszego kraju , s ty ­
kają  się w swej działalności, zw łaszcza w za­
kresie przysposobienia rolniczego, z organiza­
cjam i starszego społeczeństw a rolniczego, sa­
m orządam i, szkoln ictw em  i czynnikam i rzą- 
do w em i, k o rzysta jąc  ze w spółpracy, czy też 
p o p arc ia  m oralnego lub m aterjałnego.

W obec rów noczesnego w ystępow ania na 
poszczególnych  terenach organizacyj m łodzie­
ż y  w iejskiej, prow adzących analogiczną dzia­
łalność rzeczow ą, w ym agającą współdziałania 
p ow yższych  czyn n ików , jak rów nież biorąc 
pod uwagę ograniczone m ożliw ości personal­
ne i środki m aterjalne —  dążenie do bardziej 
skon cen trow an ego i planow ego w spółd ziała­
nia z pracam i m łodzieży w iejskiej okazało  
się rzeczą konieczną.

B iorąc pod uwagę doniosłe znaczenie 
państw ow e i społeczne w łaściw ego kształto ­
wania się m łodego pokolenia wsi, tem bardziej 
staje się uzasadniona konieczność unorm o­
wania stosunku czyn n ik ów  społecznych i 
pań stw ow ych  do spraw  m łodzieży w iejskiej.

W. zw iązku  z tern powstał w W arszawie 
C en tra ln y  K om itet do Sp raw  M łodzieży W ie j­
skiej dla zharm onizow ania i unorm ow ania 
stosunków  oraz w spó łp racy czyn ników  rządo­
w ych , sam orządow ych , szkoln ictw a i o rgan i­
zacy j ro ln iczych  do działalności m łodzieży 
w iejskiej, zrzeszonej w sw ych organizacjach.

N ie w nikając w sp raw y organizacyjne

Akademik zabił się 
w Tatrach.

Zakopane. (P A T ). W  niedzielę, 
dnia 10  bm. trzej bracia M arusarze, 
znani narciarze w yb rali się północną 
częścią na szczyt G iew on tu . W  poło­
w ie w ysokości nad żlebem K irk o ra , 
zauw ażyli M arusarze ponad sobą pną­
cego się ku szczytow i .sam otnego tu­
rystę, którego ostrzegli, że droga w 
tem miejscu jest bardzo niebezpiecz­
na. T u rysta  jednak w yd rw ił M arusa­
rzy  i piął się dalej. W  pew nym  m o­
m encie spinaczki, gdy tu rysta  zawisł 
na głazach, podciągając się w górę, 
głazy o b erw ały  się i turysta runął w 
przepaść, zabijając się na miejscu.

M arusarze zbiegli natychm iast na 
ratunek. Zastali jednak ty lk o  zw łoki 
strasznie zm asakrow anego tu rysty . 
Zaw iadom ione o w ypadku  T a trz a ń ­
skie Pogotow ie R atu n k ow e pośpieszy­
ło z pom ocą. Z  papierów  znalezio­
nych  przy  zabitym  w yn ika, że jest to 
Stefan T o m c zyk , lat 22, akadem ik z 
L an ck o ro n y .

do naszej k u ltu ry , aby uw iecznić dawne tra ­
d ycje , w zm ocn ić ow e w ęzły uczuciow e, k tó ­
re  sięgają czasów tak odległych. W szakże 
6tarodawne trad ycje m yśli i k u ltu ry , w sp o ­
m nienia niezniszczalne naszego renesansu i 
naszego odrodzenia narodow ego z łączy ły  od- 
d aw n a duszę Itałji z duszą Polski, tw orząc 
p rzy jaźń , k tó ra  ma podstaw y o w iele trw a ł- 
sze niżby to m ogły dać stosunki polityczne 
i gospodarcze, p rzy jaźń  przedew szystkiem  
duchow ą, opartą na poczuciu sym patji i p o ­
w in ow actw ie, co przew yższa jakąko lw iek  
koncepcję  po lityczną. T e n  to  sentym ent n a ­
tch n ął w ielkiego pro ro ka  narodow ego A d a . 
m a  M ickiew icza do p rzyb ycia  do W łoch , aby 
tw o rz y ć  nam leg jon y, w alcz yc i za  naszą 
niepodległość; to sam o uczucie natchnęło k il­
k u  d zielnych  garib ald czyków , ab y  m im o 
znoje i niebezpieczeństwa o fiarow ać swe ra ­
m iona Polsce w czasie pow stania. T o  są 
n iezatarte k a rty  historji. Dziś, gdy oba na­
sze N aro d y  p otarga ły  o k o w y i kieru ją się 
k u  bezpiecznej przyszłości, ten sentym ent 
zn ajdu je  swoje urzeczyw istn ienie naw et w 
cod zien n ych  d ro b n ych  faktach , w pow olnej 
d u ch ow ej w spó łp racy , k tórą  ledw ie się d o ­
strzega, ale k tó ra  już teraz pełna jest p rz y ­
sz łych  o w o có w . I  stąd to  pochodzi, że każd y 
W ło ch , k tó ry  tu przybędzie, natychm iast 
czu je się o toczon ym  czem ś tak gorącem , co 
nie jest prostym  objaw em  gościnności. Lata, 
k tó re  tu spędziłam , p rzek o n y w ały  m nie dzień 
za dniem  o głębi i b raterstw ie tego uczucia
i  dlatego w dniu dzisiejszym  jeszcze raz  zw ra­
cam  się pełna wzruszenia do  w ładz U n iw e r­
syte tu  i d o  w szystk ich , k tó rz y  chcieli u ła­
tw ić  mi m oją skrom ną pracę na tak obszer- 
uem  polu działania. N iech że uroczystość d z i­
siejsza, pod sym b olicznym  znakiem  R o m y  
się odbyw ająca, będzie jednym  więcej znakiem  
p rz y ja ź n i i m iłości m iędzy Ita lją  i Polonją.

Po zakończeniu  o fic ja lne j u ro cz y­
stości, obecni ogllą-dali medal jon Dea 
R o m a  i spędzili k ilka chw il na ro zm o ­
w ie pryw atn e j.

zw iązków  m łodzieży i ich założenia ideowe, 
K o m itet m a za zadanie współdziałać w  rze­
czow ej pracy  ośw iatow ej i gospodarczej m ło­
dzieży w iejskiej, m ającej na celu w ychow anie 
m łodego pokolenia na dobrych  gosp od arzy- 
ro ln ik ów  i tw ó rczych  obyw ateli Państw a._

K om itet, k tórego  działalność obejm uje 
teren całej Polski, m ieści się p rzy C en trałn em  
T o w arzystw ie  O rgan izacyj i K ó łek  R o ln i­
czych . W  skład jego weszli reprezentanci 
M in isterstw : R o ln ictw a  i R e fo rm  R o ln ych , 
W yznań R e lig ijn ych  i O św . Publ., Sp raw  W e­
w n ętrzn ych  i U rzędu W ych ow an ia  F iz y cz ­
nego i Przysposobienia W ojskow ego p rzy 
M inisterstw ie Sp raw  W ojskow ych , oraz dzia­
łacze społeczni, reprezen tu jący organizacje 
społeczno-rolnicze i prace k u ltu ra ln o-ośw ia­
tow e w  środow isku w iejskiem , zw łaszcza 
w śród m łodzieży wiejskiej.

K om itet, k tórego  opieką będą objęte 
w szystkie organizacje m łodzieży w iejskiej, w

pierw szym  rzędzie ma zająć się prow adzeniem  
całokształtu  spraw  przysposobienia rolniczego 
m łodzieży w iejskiej, norm ow aniem  stosunku 
do zespołów m łodzieży w iejskiej pom ocy fa ­
chow ej m oralnej i m aterjalnej w tym  zak re­
sie, w jak im  czyn iło  to  dotychczas M in ister­
stw o R o ln ictw a  i organizacje rolnicze, k tóre 
w dalszym  ciągu koordynu ją  realizow anie 
akcji w  terenie. D otychczasow a struktura 
akcji przysposobienia rolniczego na terenie 
nie ulegnie zm ianom .

A nalogiczna pom oc w spraw ach ośw iaty 
pozaszkolnej, ogólnej i prac ku ltu raln ych  o - 
raz w ych ow ania fizyczn ego  stosow ana będzie 
w zakresie, w jak im  będą je poruszać w m ia­
rę rozw oju  prac o św ia to w o .ro łn iczy ch  M in. 
W yzn . R e i. i O św. Publ. oraz Państw ow y 
U rząd Przysposobienia W ojskow ego  i W y ­
chow ania F izycznego . W  zadaniach kom itetu  
leży rów n ież  usystem atyzow anie j>omocy 
fachow ej, m aterjalnej i m oialn ej dla pracy 
rzeczow ej m łodzieży w iejskie j, jaka jest u- 
dzielana przez poszczególne organa pań­
stw ow e oraz organizacje społeczne.

K o m itet w y ło n ił dotychczas trz y  ko m i: 
sje: 1) ośw iaty rolniczej, pod przew od nic­
tw em  p. prof. J .  MJ. Pom orskiego, 2) w y ­
dawniczą, pod przew odnictw em  p. J .  R u d ­
nickiego. craz  3) w ych ow ania obyw atelsk ie­
go, pod przew odnictw em  p. K . Frelka.

Gdańsk szykanuje wycieczki.
G dańsk. (P A T ). W czoraj Zw iązek  

B y ły ch  W ojaków  zorganizow ał w y ­
cieczkę statkiem  po W iśle do w ioski 
P iekło, położonej na terytorjum  W . 
M . G dańska. W  w ycieczce, liczącej 
400 osób, brali udział Polacy zaró w ­
no z obw odu polskiego, jak i gdań­
skiego O rgan izatorzy  w ycieczk i za­
w iadom ili o pro jektow anej w ycieczce 
kom petentną w tym  w ypadku  g d ań ­
ską d yrekcję  celną i uzyskali pozw ole­
nie na odbycie w ycieczk i. G d y  o go ­
dzinie 15  podjeżdżali uczestnicy w y ­
cieczki do brzegu, u jrzeli, że kilku  
celn ików  i w ojskow ych  żandarm ów

p rzybyciem  w ycieczki, jeden z o rg a ­
n izatorów  w ycieczk i, inspektor celny 
Kapuściński chciał nieporozum ienie 
w yjaśn ić. D o w ysiadającego ze statku 
na brzeg inspektora Kapuścińskiego 
jeden z żandarm ów  gdańskich w ym ie­
rzy! rew olw er, krzycząc, że nie w olno 
w ysiadać. Insp. Kapuściński w y leg i­
tym ow ał się urzędnikow i celnem u i 
zażądał u rzędow ych  wyjaśnień. W  od­
pow iedzi na to usłyszał, że jest ro z­
kaz z G dańska, aby nie dopuścić do 
lądow ania w ycieczki polskiej. W obec 
tego insp. K apuściński, uspokajając 
w zb u rzon ych  tem oburzającem  po-

gdańskich, rozpędzało grom adzących  ! stępow aniem  uczestników  w ycieczki,
C tO  t t  n  K  r t f l r r n  1 )  /-\ ! 1 n  \'| r ł-M  1 1 I 1 Ł  . . 1    L _ " ćsię na brzegu P olaków , m ieszkańców  
w ioski, k tó rz y  w yszli na pow itanie 
w ycieczki. W idząc zbliżający się sta­
tek, celnicy i żandarm i zaczęli k rz y ­
czeć, że lądow anie jest w zbronione. 
Poniew aż K om itet w ycieczki m iał 
zgodę na lądow anie w  Piekle, a na­
w et zobow iązał się p o k ryć  djety cel-

nakazal kapitanow i statku zaw rócić. 
W  pow rotnej drodze statek został 
przy  śluzie Einlage na W iśle obrzuco­
ny kam ieniam i, przyczem  jeden z 
w ycieczkow iczów , obyw atel gdański 
T esm er, został ugodzony kam ieniem  
w głowę. Przez cały  czas w ycieczce 
tow arzyszyli na row erach w zdłuż w y ­

nika, pełniącego służbę w  zw iązku z | brzeża policjanci gdańscy.

Opieka nad dzieckiem.

W':M  v ; u t " p * ,

Ogromnem ułatwieniem dla rodziców są przedszkola, w których dzieci mają zapew­
nioną opiekę, wyżywienie i pierwsze początki nauki. Jedno z takich wzorowo prowadzo­
nych przedszkoli przedstawia nasze zdjęcie. Jest to niedawno założone przedszkole 

Związku Obywatelskiej Pracy Kobiet w Sobólce, w powiecie jarocińskim.

Kanclerz v. Papen o Lozannie.
B erlin . (P A T .)  K anclerz v. Papen 

z ło ży ł w czoraj na posiedzeniu gabi­
netu spraw ozdanie z przebiegu kon ­
ferencji lozańskiej. M in. spraw  zagr. 
N eu rath  i m in. finansów  Schw erin- 
K ro ssig  b yli nieobecni, gd yż baw ią w 
G enew ie. W  im ieniu pozostałych  w  
Berlin ie cz łon ków  gabinetu min. spr. 
w ew n. R z esz y  v. G a y l z łoży ł podzię­
kow anie kanclerzow i i innym  człon­
k o m  delegacji za dokonanie prac lo­
zańskich.

P o  posiedzeniu, kanclerz p rzyjął 
przedstaw icieli prasy niem ieckiej, w  
celu szczegółow ego om ów ienia rezul­
tatów  narad lozańskich .

K anclerz polem izow ał z poglądem , 
że N iem cy  stanęły na 100 m etrów  
przed m etą, polegającą na zupełnem 
skreśleniu zobow iązań. D elegacja nie­
m iecka nie m ogła zlikw id ow ać sytua­

cji, stw orzonej przez stronnictw a, rzą­
dzące od chw ili zaw arcia traktatu  
w ersalskiego przez postaw ienie pod 
znakiem  zapytania ważności swego 
podpisu, gdyż b yłab y postaw iła siebie 
sama w  ten sposób poza nawias w o ­
bec państw , uznających n orm y i pra­
w orządne. Z a w a rty  pakt jest zam knię­
ciem system u reparacyj, oraz osłabie­
niem niebezpieczeństw a transferu , 
istniejącego jeszcze dla długów  p ry ­
w atnych .

Przechodząc do kw estyj p o litycz­
n ych , Papen bron ił się przeciw ko za­
rzutow i, że niew łaściw e było  połącze­
nie postulatów  fin an sow ych  z p o lity ­
cznem u Zdaniem  kanclerza o czyw i- 
stem jest, że w raz ze zniesieniem repa­
racyj winna b yć usunięta zasada, na 
jakiej się one opierały. Spraw ę odpo­
w iedzialności za w yw ołan ie  w o jn y

św iatow ej, kanclerz uważa już za za­
łatw ioną w sensie dla N iem iec p o zy­
tyw n ym . D elegacji niem ieckiej udało 
się pozatem osiągnąć to, że jedno z 
w j^ k ic h  m ocarstw , uczestniczących 
w  m sonferencji, k ilkakrotn ie uznało 
słuszność stanow iska N iem iec. Poza 
tem Lozanna przyczyn iła  się w dużej 
m ierze do p opraw y stosunków  N ie ­
miec z jednem z w ielkich  narodów  
sąsiednich.

Po kanclerzu zabrał glos m inister 
w yżyw ien ia  R zeszy dr. W arm bold , 
k tó ry  om ów ił kw estję emisji bonów , 
w skazując, że jeżeli 1 lipca 1935 uda 
się w ypuścić emisję 400 m iljonów  m k., 
to pierw sze roczne obciążenie z tego 
tytu łu  w dniu 1 lipca 1936  w  w yso ­
kości 6 % w yrażać się będzie w  sumie 
24 m iljonów  m k. W edług um ow y, 
w ynikającej z m oratorjum  H oovera , 
do tego term inu piatne b yłob y już 
rocznie 46* m iljonów  m k.

Zaburzenia w więzieniu 
bydgoskiem.

B ydgoszcz. (P A T .) W czoraj popo­
łudniu w w ięzieniu bydgoskiem  do­
szło do zaburzeń. K ilkunastu  w ięź­
niów  zdołało się w ydostać z cel i ster­
roryzow aw szy  strażnika, odebrało mu 
klucze, przy  pom ocy k tó rych  po­
otw ierali w szystkie niemal cele na 
pierwszem  piętrze. W ezw any na po­
moc oddział policji zdołał przeszko­
dzić więźniom, w  w ydostaniu  się na 
podw órze i zmusił ich do pow rotu  do 
cel. W  sprawie tej w drożono docho­
dzenia.

Ratowanie łodzi podwod­
nej „Prometeusz* musi 

być przerwane.
P aryż . (P A T ). K orespondent „L e  

M arin" donosi 7. C h erb urga, że nurek 
okrętu  „A rr ig lio '- stw ierdził, iż dw a 
o tw o ry  lodzi podw odnej „P ro m e­
teusz'1 są uchylone, a w  jednym  z 
nich znajdują się zw łoki m arynarza. 
K orespondent dodaje, iż w obec nie­
zw yk łych  trudności obecne prace nad 
w yd obyciem  louzi będą praw d opo­
dobnie przerw ane.

Hołd załodze „Promethee”.
P aryż . (P A T ). N a  wczorajszem  p o ­

siedzeniu Izby, deputow ani złożyli 
hołd pam ięci o fiar zatopionej łodzi 
podw odnej „P ro m e th e e '1.

Międzynar. konferencja 
J 5  pracy społecznej.

Frankfurt n. M. (P A T .) W  czasie od 1 1  
do  14  lipca odbędzie się we Fran kfu rc ie  mię­
d zyn arod ow a konferen cja  pracy społecznej. 
Przedstaw iciele państw ow ej 1 p ryw atn ej o - 
pieki społecznej w szystkich  k ieru nków  z 42 
kra jó w  zebrali się po raz p ierw szy w ro k u  
1928 w Paryżu . T o  pierw sze zetknięcie p rz y ­
niosło opiece społecznej w szystkich  Ikrajów 
tyle cennych zd obyczy, że postan ow iono po­
w tarzać te m iędzynarodow e konferencje co 
4 lata. N a  ro k  1932  w yzn aczon o F ran k fu rt. 
Podczas gdy w P aryżu  trak to w an o  a  zasadni­
czych  problem ach społecznej pracy, we 
Fran k fu rc ie  w szystkie inne tem aty będą pod­
porząd kow ane głów nem u „R o d z in a  i opieka 
społeczna". W  epoce, gdy rodzina p rzeżyw a 
w całym  św iecie silne w strząśnienia tak z g o ­
spodarczych , jak  i psychologicznych  pow o­
dów , tem at ten jest d ła  p o lity k ó w  socjalnych  
specjalnie interesu jący. U czestn ictw o w  k o n ­
ferencji zgłosiło  dotychczas około  1.000 dele­
gatów  z ró ż n ych  państw , w czem  przeszło 
400 z A m ery k i. Polskę reprezentow ać będą 
m. in., jak  się dow iad u jem y, prof. dr. R a ­
dlińska i ks. dr. W ójcick i, profesor U n iw e r. 
sytetu  w ileńskiego. Przew od nictw o  spoczyw ać 
będzie w  rękach  dr. M assarykow ej z Pragi.

Dalsze aresztowania 
w Gdyni.

G d yn ia . (P A T ). Poza aresztow any­
m i onegdaj członkam i O W P . w  zw ią­
zku z zajściam i podczas zlotu So ko ­
łów  w G d yn i, aresztow ano na polece­
nie w ładz sądow ych red. „P e lgrzy- 
m a‘ ‘ C iesielskiego i Piepera z W ejhe­
rowa.
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LWOWSKA
CO G R AJA W TEATRACH:
T E n .T R  "WIELKI.

Przedstaw ien ia zaw ieszone.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Przedstaw ienia zawieszone.

T E A T R  N O W O Ś C I.
W to rek , 12  b. rr. o 8 .15 : W ystęp y  teatru 

rew jo w ego  „M ig n o n ".

CO W YaW IETLAJĄ W KINACH:
A P O L L O : „Z n a k  na d rzw iach ".
C H IM E R A : „P rz y g o d a  m iłosna".
K O P E R N IK : „T a jem n ice  Stam b u łu ",

„C z ło w ie k , k tó ry  zab ił"  i „H a ro ld  L lo y d "
L E W : „Z e w  m łodości".
M A R Y S I E Ń K A : „T a jem n ice  S tam b u łu ",

„C z ło w ie k , k tó ry  ę a b ił"  i „H a ro ld  L lo y d " .
O A Z A : „ G d y  północ w y b ije " .
P A Ł A C E : „N o c e  p a ry sk ie" z H enri

Garat.
P A N : „W y ro k  m orza’ 1 oraz „P o ch o d ­

n ia " .
P A S A Ż : „Z ie lon a b ry g a d a ""  oraz „ Z

dnia na d z ień ".
P R O M IE Ń : „K o ch an k a  gw iaźd zisty" oraz 

„P u ła p k a  na m ę ż ó w ".
S Ł O N C E : N ieczynn e.
S T Y L O W Y : „T rz e j ze stacji b enzyno­

w e j" .

W ojewoda lwowski dr. Rożniecki
bawił służbow o dnia 9 bm . w  p ow ia­
tach leskim , sanockim , przem yskim  i 
Sam bo rsk im , zaś dnia 1 1  bm . w pow . 
R a w a  R uska.

Z  Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk 
P.ęknych we Lwowie. (G m ach M u ­
zeum Przem ysłow ego, wejście od ul. 
D zieduszyckich  1. 1) . Z b io ro w ym  w y ­
siłkiem  K o m itetó w  organ izacyjn ych  w  
m ;astach: W arszaw a, K ra k ó w , W ilno, 
Poznań, Łód ź, L w ó w  i P aryż  zaw ią­
zała się m iędzym iastow a organizacja 
a rtystó w  - p lastyków  p. t. „N o w a  
G e n e ra c ja ". Celem  organizacji jest 
z jed noczyć skrystalizow ane in d yw i­
dualności artystyczne o pokro ju  w y ­
bitnie now ocz n .m . T o  też członka­
mi „N o w e j G eneracji'" są najcelniejsi 
artyści nowocześni ze w szystkich  
m iast Polski i z polskiej ko lon jl a rty ­
stycznej w P aryżu . Pierw sza w ystaw a, 
k tó ra  odbędzie się w m iesiącach li­
p iec, sierpień, wrzesień b. r. w  Pałacu 
Sztu k i T o w arz ystw a  P rzyjac ió ł Sztuk 
P iękn ych  we Lw ow ie zapow iada się 
okazałe i budzi bardzo żyw e zaintere­
sow anie. „N o w a  G eneracja" podaje w  
katalogu w ystaw o w ym  swe credo ar­
tystyczn e w następujących słow ach: 
„Jesteśm y generacją która  niezłom nie 
w ie rz y  w  now e m ożliw ości przeżycia  
-artystycznego i w  dostojeństw o współ 
czesnego w yrazu  sztu k i".

Sprawy bezrobotnych pracowni­
ków  umysłowych. R ad a O kręgow a 
U n ji Z w . Ż aw . Prac. U m ysł, we L w o ­
w ie kom u n iku je: B ezrobotn i p raco w ­
n icy  um ysłow i, k tó rz y  w  lipcu br. 
■nie o trzym ali jeszcze b on ów  ż yw n o ­
ściow ych , m ogą zgłosić się po nie we 
w łaściw ych  K om isarjatach  dzielnico­

w y c h  od dnia 14  bm.

Proces studentów ukra­
ińskich w Poznaniu.

N a  W szechnicy poznańskiej studjuje 
w iększa liczba studentów  ukraińskich. W  
'dniach 23 i 24 kw ietn ia br. o d b y ły  się w Po­
znaniu m asowe rew izje i aresztow ania w śród 
tam tejszych studentów  ukraińskich . W  w y n i­
k u  32 osoby znalazło się w  więzieniu śled- 
Czem. W szystkim  zarzuca się zdradę głów ną. 
Proces 32 U k raiń ców  odbędzie się we ,/rze- 
śniu lub październiku przed sądem okręgo­
w y m  w  Poznaniu. O skarżonych  bron ić  będą 
adw okaci ukraińscy ze L w ow a.

Wypadki samochodowe.
W czoraj zanotow ano we L w o w ie  dw a 

w yoadki autom obilow e. M ianow icie szofer 
Jó z e f  Łam ajga jechał tak nieostrożnie na ul.

Budżet Lwowa w Wojewódzkim Wydziale
Samorządowym.

W oj. W yd ział sam orządow y we L w o w ie  
zatw ierdzając budżet m. L w ow a, uchw alony 
przez R adę m iejską, poczyn ił skreślenie w  bu­
dżecie na sumę około  900.000 zł.

Sam orząd ow y W yd zia ł w ojew ódzki do­
ręczył obecnie M agistratow i swoje uwagi do 
budżetu. Ja k o  ogólne wskazanie w ysun ięty 
jest postulat zm niejszenia w yd atków  adm ini­
stracyjn o  - personalnych K red y t na p okrycie 
niedoboru teatrów  w ynosi około 950.000 zł. 
W ojew ód ztw o  zaleca przeprow adzić redukcję 
w y d a tk ów  teatraln ych  i ograniczyć czas gra­
nia opery.

U stęp dotyczący gospodarki przedsię­
b iorstw  m iejskich obejm uje obniżkę k re d y ­
tów  w  zakładach w odociągow ych  za pracę 
nadzw yczajn ą u rzędn ików  z 60.000 zł. na 
5.000. T o  sam o nastąpiło też w  gazowni.

K re d y t na bilansowe obniżono z 55.000 
na 5.000 zł.

Z w rócon o  uwagę, że gaz ziem ny, dostar­
czany M agistratow i jest bezwzględnie za dro­

gi, cena w ynosi 7.5 gr. za m 3. U rząd  w o je­
w ódzki polecił, ab y dążyć do obniżki tej ce­
ny. Przed k ilku  m iesiącam i groziła miastu 
katastrofa z powodu m ożliw ości w ybuchu 
jednego ze zbiorn ików  gazow ych N a p opra­
wę tego zbiorn ika prelim inow ano 100.000 zł. 
U rząd  w ojew ód zki m ając na uwadze koniecz­
ność zapewnienia miastu m aksim um  bezpie­
czeństwa, polecił podw yższyć tę kw otę co- 
najm niej do 150 .000 zł. na szybką napraw ę 
zbiorn ika.

O ile chodzi o prelim inow ane zysk i w  ga­
zowni, w ynoszą one ty lk o  125.000  zł. W oje­
w ód ztw o uw aża, że zysk  ten nie stoi w  żad- 
nem stosunku do w artości zakładu. P rz y  ra­
cjonalnej gospodarce powinien być znacznie 
zw iększony.

P rzy budżecie tram w ajów  m iejskich 
obcięto k red yt na rem unerację z 36.000 zl. 
na 5.000 zł. R ów nież w  dziale ośw ietlenia 
m iejskiego skreślono większą kw otę na b i­
lansowe.

Polska zwycięża Szwecję.

:'V \ tsfe ,. i - a'.'irż
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N a  stad jonie Lcgji w  W arszaw ie rozegrany został w ubiegłą niedzielę 8-m y  z kolei m ecz 
m iędz) państw ow y pom iędzy Polską a Szw ec: ' ,  zakończony zaslużonem  zw ycięstw em  dru­
ż y n y  polskiej 2 :0 . Poniew aż w czorajsze zw yc iętw o  b yło  trzeciem  zkolei odniesionem  
przez Polskę, dru żyn a polska zdobyła ostoteczrie  na własność puhar, u fu nd ow any przed 
10 -ciu  la ty  przez d y r. Brodatego . —  N a  zdj‘ęciu naszem w id zim y członka d ru żyn y  pol­
skiej, p. N aw ro ta , w  m om encie d ecyd u jącego  uderzenia piłką w  bram kę szwedzką.

W sprawie ubezpieczenia pracowników
umysłowych.

W  dniu i2  b. m. odbędzie się w  
W arszaw ie posiedzenie rady zarządza­
jącej Z w iązk u  Zak ład ów  U bezpieczeń 
Pi acow ników  U m ysłow ych . O bra­
dom  przew odniczyć bedzie prezes ra­
d y, b. m in. G u staw  Sim on.

N a  porządku dziennym  posiedze­
nia znajduje się m. in. sprawa op raco­
wanego przez specjalną kom isję p ro ­
jektu  now clizacii rozporządzenia P re­
zydenta R zeczypospofitej o ubezpie­
czeniu pracow ników  um ysłow ych .

Leona Sapiehy, że potrącił przechodzącego 
przez jezdnię H enryka Zająca, zam . p rz y  ul 
R ycersk ie j 30. Przechodzień , k tó ry  doznał 
szeregu ko n tu zy j —  przew ieziony został 
przez Pogotow ie R a tu n k o w e do  Szpitala 
Powszechnego.

W  drugim  w ypad ku , k ierow ca Bazyli 
K arb ow sk i (zam . p rzy  ul. Sokoła) najechał na 
ul. Stry jskie j na przydrożne drzew o, k tóre 
zostało w yw rócone. A u to  zostało częściow o 
uszkodzone.

gU jęde bandy pod Dro- 
;zem.

O d dłuższego czasu grasow ał na terenie 
Zagłębia droh ubycko - borysław skiego nieja­
ki Sobkow . O negdaj Sobkow  dokonał śm iałe­
go napadu rabunkow ego na A leksan dra M y- 
cafkę, którem u zab iał większą kw otę pie­
niężną. Policja zarządziła generalną obławę, 
w  w yniku  której ujęto ba.tdytę w  Liśni ob ok  
D roh obycza. Posterunkow y, k tó ry  natknął 
się na u kryw ającego  się Sobkow a, w ezw ał go 
do poddania się. G d y  to  nie poskutkow ało i 
Sobków  zaczął uciekać —  posteru nkow y od­
dał za nim dw a strzały , raniąc go w  nogę. W 
ten sposób dopiero zdołano Sobkow a p rz y ­
trzym ać i po  zaopatrzeniu oddać do aresztu.

Agent „Concordii”.
W  W ydziale śledczym  zgłosił niejaki 

G rzegorz Sem eniuk, zam ożny gospodarz z 
C hm ielna pow . R adziech ów , iż do wsi tej 
p rzy b y ł niedawno pew ien agent, k tó ry  za- 
p ronow al mu kupno blachy. Poniew aż Sem e­
niuk buduje dom , k tó ry  pragnie p o k ryć  b la­
chą zgodzi! się na kupno i na poczet nale-

żytości w ręczył owem u „a jentow i ze L w o ­
w a "  w eksle na kw otę 1.500  zł. O becnie jed­
nak ajent nie nadesłał to w aru , a weksle pu­
ścił w  obieg. „Przed staw icie l ze L w o w a " o fe­
rując tow ar ośw iadczył, że pracuje z ram ienia 
firm y  „C o n c o rd ia "  we L w ow ie. Ja k  nam 
wiadom o istnieje tu podobna firm a, ale p o ­
grzebow a, nie przem ysłow a. A gentem  tym  
m a b yć  pewien pan z Brzuchow ic. Policja 
w d rożyła  dochodzenia.

Zamordował konkurenta.
W  Jeżo w ej obok N iska zam ordow any 

został 20-letni M ichał D rzem ała do którego 
oddano dwa strzały  rew olw erow e. D och o­
dzenia w yk azały , iż D rzem ała zam ordow any 
został przez niejakiego T om asza Iskrę. Iskra 
dokonał zbrodni na tle ryw alizacji o rękę 
m łodej dziew czyny. G d y  się przekonał, iż 
D rzem ała ma większe szanse —  usunął go z 
drogi... nazawsze.

Gołąb jako agitator.
W  niedzielę, w czasie przedstawień a w 

kinie „P a n ”  nieznany kom unista w puścił na 
salę gołębia, ow iniętego w  czerw ony trans­
parent. G ołębia w ysw obod zono z czerwonej 
p łach ty i w ypuszczono na wolność.

Samobójstwo w Husiatynie
O negdaj zginął w  H usiatynie śm iercią 

sam obójczą 23-letni M ojżesz W eissm an, k tó ry  
rzucił się pod pociąg odchodzący z H usiatyna 
do K op yczyn iec . D enat został rozszarpany w  
k aw ałk i. P rzyczyn a sam obójstwa jest niezna­
na, podobno —  była nią nieuleczalna cho-

Rewolncja w Brazylji.
Buenos Aires. (P A T .) W edług w ia­

dom ości, nadeszłych z B razylji, w o j­
skow y ruch rew olucy jn y  w stanie Sao 
Paolo, k ierow any przez generała Iz y ­
dora D iez Lopez, przy  poparciu przed 
staw icieli rządu federalnego i w szyst­
kich  oddziałów  lokalnych , ma na celu 
skłonienie do ustąpienia prezydenta 
V argasa. W  razie oporu  V argasa 2a 
m ierzony jest marsz na stolicę. W  R io  
de Jan eiro  dokonano szeregu areszto­
wań. K om u n ikacja  lotnicza m iędzy 
R io  de Jan eiro  a Buenos A ires została 
w strzym ana. U rzęd ow o donoszą, że 
bunt w stanie Sao Paolo został z loka­
lizow any. W  stolicy tego stanu i w  
innych  m iastach panuje spokój.

Jeszcze o amerykań­
skich „trickach" rekla­

mowych.
N a  jednym  z p laców  w  śródm ie­

ściu C hicago  rozegrała się dram atycz­
na scena. N a  III  piętrze w ielk iego do­
mu otw iera się nagle okno, z oknai 
w yrzu ca  czyjaś ręka linę, po k tó re j 
spuszcza się szybko  na ulicę najp ierw  
m łoda dziew czyna, a za nią m łodzie­
niec. L ed w o  ten ostatni zdążył stanąć 
pew ną stopą na chodniku, gd y w  
oknie ukazał się starszy jegom ość o 
w yk rz yw io n e j złością tw arzy , złazi po 
linie i w  „d rodze ‘ do ch odnika oddaje 
k ilka  strzałów  z rew olw eru  do ucieka 
jącej m łodej p ary . N a  szczęście chy­
bia... Zbiera się w net o lbrzym i tlu m : 
co odw ażniejsi rzucają się m iędzy go­
niącego i ściganych, aby p rzeszkodzić 
krw aw em u starciu. W tem ... w szyscy  
troje biorą się za ręce i w oła ją  z uśm ie 
chem na tw arzy  do publiczności: 
„P roszę P. T . czyteln ików , to jest 
właśnie początek powieści, k tóra  się 
ukaże pojutrze w odcinku  w  „C h ic a ­
go N ew s“ .

N A D E S Ł A N E .

Magistrat miasta Kałusza.
L .: 6881/32.

K ałusz, dnia 7 lipca 19 3 2 .

K O N K U R S
M agistrat m. Kałusza W ojew ód ztw o  

Stanisław ow skie —  ogłasza niniejszem  
konkurs na posady nauczycielskie w  
P ryw atn em  G im nazjum  K o ed u k acy j- 
nem w K ałuszu.

a) nauczyciela (lkB p rz yro d y  ^yw ej 
i geografji,

b) nauczyciela (lki) języka  polskie­
go-

c) nauczyciela (lki) języka niem iec- 
kiego,

d) nauczyciela (lki) ję zy k ó w  kla­
sycznych.

W ym agane są pełne kw alifikacje  
ustaw ow e.

Podania należycie udokum entow a­
ne w nosić należy do M agistratu  m. 
Kałusza w  term inie do 25 lipca 19 3 2  r.

B urm istrz: 
S O K O L  m. p.

„P rzeg lą d  W sp ółczesn y". M iesięcznik. 
W yszedł z druku  N r . 1 2 1  „P rzeglądu  W spół­
czesnego", w y d a w areg o  przez d ra Stanisław a 
Badeniego, pod re d a k c ji  p ro f. W ędkiew icza 

za wiera następującą treść: Ju lju sz  K lein er —  
E tyczn e  w yzn an ie  w ia ry  G o eth eg o ; AJtksaa- 
d er Ł o to ck i —  Zagadnienie .e lig ijn e  w Z . S. 
S. R . ;  T adeusz D o b ro w olsk i — O sam otnie­
nie sztuki (P rzyczyn ek  d o  poznania św iado­
m ości estetycznej tłum u i e lity ); M ichał A. 
H eilperin  —  N a  przełom ie historji gospodar­
czej (U w agi o k ryzy sie  św iatow ym ); T a d e ­
usz S in ko  —  Plan Z jazd u  K ochane wskiego; 
H e n ry k  B ary cz  —  Z  h istorji zw iązków  k u l­
tu raln ych  m iędzy R zym em  a Polska w X V III  
w ., oraz obfitą kron ikę, spraw ozdania i re ­
cenzje.

POPIERAJCIE  
L. O. P. P.
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w  jaknajw iększej liczbie k ra jó w  urzą­
dzano w b. r. m iejscow e obcnody 

W Zieździe haskim  w eźm ie udział 
d e le g a ta  polska. P rzygotow u je się 
obchody w  W arszaw ie i w  Łodzi. 
Bliższe inform acje m ożna otrzym ać od 
członka zarządu „Societas Spinozana1*, 
pruf. dr. I. M yślickiego, W arszaw a, 
ul. Śniadeckich 12 .

Wszystko robić w porę.
K IL K A  R A D  D L A  P A N  D O M U .

T a k  już jest w  spraw ach gospodar­
skich, że nie można niczego zaniedbać, 
niczego na później od łożyć, ty lk o  trze­
ba zrobić we w łaściw ym  czasie, jeśli się 
chce um knąć p rz y k ry ch  konsekw en- 
cy j. T a k  jest w  ro ln ictw ie, w a rz yw n i­
ctw ie: nic nie „n ad ro b i’* dni zm arno­
w an ych . A le tak  samo jest w  gospodar­
stw ie dom ow em , niekoniecznie na w si, 
ale i w  mieście, tam , gdzie się prow adzi 
t. zw . „d o m “ .

Zaczynają się np. upały. Po p o k o ­
jach zaczynają latać m ole. R zecz w ia­
dom a, że trzepan.e, oglądanie i zabez­
pieczanie gard eroby zim ow ej i futer na 
lato nie należy do załęć zajm ujących. 
O dkłada się je więc chętnie z dnia na 
dzień, łudząc się, że „przecie jeszcze 
m oże być chłodno, bo w  naszym  k li­
macie n igdy nic nie wiadom o*1. I to 
praw da, ale wreszcie przych od zi lipiec, 
k ied y już w edług w szelkiego p raw d o ­
podobieństw a chiodu nie będzie. Jeśli i 
w ów czas zaniedbaliśm y porząd ków  
letnich, to  już później będziem y p rz y ­
stępow ać do nich z w ie lk :m strachem . 
Bo przecie coś napew no m usiały zdą­
żyć zjeść te w strętne ow ady. D obrze, 
jeżeli ty lko  jantraenow ski kostjum  k ą­
pielow y (czysta w ełna), k tó rym  w  
zeszłym  roku  na p laży doprow adza­
łyśm y do żółtaczki nasze przyjac ió łk i. 
A le  co będz-e jeśli o f ;arą padł frak  mę- 
żows!c>? . .. . 1 - •

Z  tego m orał, że trzeba p rz ez w y­
ciężać len ictw o robić w szystko  w te ­
dy, kiedy jest na to w łaściw y sezon. A  
teraz jest sezon w  gospodarstw ie do­
m owem  bardzo w ażn y, k tó ry  m ożna 
nazw ać kam panją: sezon smażenia.
K am panja ta obliczona jest na daleką 
m etę —  na cały rok . Całą jesień, całą 
Zimę, k ied y niem a ow oców , albo są 
bardzo drogie, będziem y dbały o zd ro­
w e i racjonalne odżyw ianie rodziny z 
pom ocą p rzetw o ró w  o w o co w ych , k tó ­
re m ożna zrobić ty lk o  teraz. Ja k  opu­
ścim y punkt ku lm in acy jn y  najw iększej 
taniości ow ocu, to będziem y potem  
przepłacać. T rzeb a  więc w yb rać  dzień, 
k ied y ow oce są suche, nie zbierane po 
deszczu, tanie i świeże. I odm ów ić so­
bie naw et jakiego kapelusza, m yśląc o 
tern, jakiem  ułatw ieniem  i pożytk iem  
będą dla nas te kon fitury  w  zimie. Ile

Najdłuższy most 
w Europie.

W edług donies;eń D aily  T elegraph , 
jedno z największych przedsiębiorstw  ; 
angielskich w  dziale b ud ow y m ostów , | 
D orm an, Lon g and C om p . otrzym ało  
zam ów ienie z D an ji na budow ę naj­
dłuższego m ostu w  Europie. Będzie to 
m ost stalow y pom iędzy diińskiem i 
w yspam i Seeland i Falster, ogólnej dłu 
gości 3 i ćw ierć km . Jed yn ie  słynny 
most na Zam bezi jest dłuższy od tego 
arcydzieła arch itektu ry  stalowej O - 
gólna w artość zam ów ienia w ynosi 2 
m iljony fun tów . Całe rusztow arie  sta­
low e m ostu w ykonane zostanie w  
A nglji.

Plaga koników polnych.
W  prow incji M anitoba plagę stanowi:} 

koniki polne. N iszczą one ogrom ne obszary 
pól, m im o że rząd dostarczył farm erom  
w ielk ie ilości tru cizn y do rozlania po polach. 
Posucha i upały pow iększają niebezpieczeń­
stw o. W edle obliczeń, koniki polne zn iszczyły 
15  do 20 proc. spodziew anych zbiorom , P la­
ga ta nie nawiedzała p ro w in cy j zachodnich 
od lat 2 j-c iu .

Kurs w szkole szy­
bowcowej w Polichnie.

W  dniu 1 s sierpnia rozpocznie się w  
szkole  szybow cow e, w  Polichnie trzeci kurs 
p ilo tażu  na sam olotach b ezsiln ikow ych ,
organ izo w an y przez A ero k lu b  W arszaw ski.

K u rs obejm ie w y k ła d y  teoretyczne, oraz 
zajęcia p raktyczn e i szkolenie. N a ostatn im  
kursie A ero k lu b u  W arszaw skiego w  Polichnie, 
k tó ry  odbył się w  m aju i czerw cu, w y sz k o ­
lo n ych  zostało 52 p ilotów  szybow cow ych .

razy w yb aw ia ły  nas z k łopotu  w obec 
niespodzianych gości, k ied y nie było 
n ikogo posłać do sklepu, albo nie było  
za co kupić ciasteczek! Ja k  lubią dzie­
ci sm arow ać bułkę dżem em  i o ile to 
jest zdrow sze i tańsze np. od sera. I ja­

ką oszczędnością to jest dla budżetu 
dom ow ego, kiedy po jednorazow ym  
w yd atku  w  okresie kam panji, o wiele 
m niej w ydaje się w  zimie.

C zas jest właśnie teraz. T rzeb a  o 
tem pom yśleć, bo potem  będzie za- 
późno

H . P.

Demokraci przeciw prohibicji.
N o w y  Jo rk . (P A T .) U chw alenie 

antyp rohib icyjnej p latfo rm y przez na­
rodow ą konw encję dem okratyczną w  
C hicago, w yw arło  w  całych  Stanach 
Z jednoczonych  głębokie w rażenie. P i­
sma zw racają uwagę na nagłość prze­
w rotu , k tó ry  dokonał się w  um ysło- 
wośc" am erykańskiej w  przeciągu za­
ledw ie ostatnich trzech m iesięcy. O p- 
tym iści tw ierdzą, że p latform a dem o­
k ratyczn a  otw artością swą przyczyn i 
sie do zw ycięstw a tej partji w  listo ­
padow ych  w yb o rach  1 przepow iadają, 
że już w  grudniu po zebraniu się kon ­
gresu, sprzedaż wina i piw a będzie u- 
legalizow ana. Faktem  jest, że brow ar- 
n icy zaczynają już inw estow ać znacz­
ne kap itały  w  rem oncie sw ych  b ro ­
w arów . D opuszczenia wina i piw a nie

należy utożsam iać z odw ołaniem  p ro ­
hibicji, gdyż to ostatnie w ym aga 
żm udnej i długiej proced ury. P ro h i­
bicja jest częścią kon stytu cji, k tóra  
m ów  , że sprzedaż i w y ró b  napojów 
upajających  są zakazane. K o n stytu cja  
m ów i jednak rów nież, że kongres ma 
ustaw ow o określać, co należy uw ażać 
za trunek  upajający. B ill V olesteada 
za upajający trunek uw aża każd y na­
pój, zaw ierający w ięcej niż pól p ro ­
cent alkoholu.

Bill V olesteada może kongres zm ie­
nić zw yk łą  większością głosów , prze­
suwając tę granicę do 7 lub nawet 
1 1 % .  W  razie zw ycięstw a dem okra­
tów , ew entualność taka nie jest wcale 
w ykluczona.

„Niedobitki kułactwa"
sabotują na Ukrainie dostawy zbożowe

M oskw a. (P A T ). „P ra w d a" d ru k u ­
je n iezw ykle ch a iak terystyczn y  a rty ­
kuł w stępny, pośw ięcony sprawie te­
gorocznych  dostaw  zbożow ych . Pism o 
stw ierdza, że już obecnie, zwłaszcza 
na U krain ie , u jaw niła się tendencja 
uspraw iedliw ienia ew entualnego nie­
w ykon an ia  pianu. „Prawda** p rz y p i­
suje to zjaw isko sabotażow i ze strony 
„n ied o b itk ó w  kułactwa**, m ających 
jeszcze w p ły w y  w śród zacofanej czę­
ści w iościaństw a. P rzy  tej okazji pism o 
przypom ina, że w olno  handlow ać je­
dynie nadwyżkami" zbożow em i po do­
konaniu dostaw ; zapow iada jaknaj- 
ostrzejszą w alkę przeciw  nadużyciom  
tego rodzaju i żąda, b y  gospodarze 
indyw idualni dostarczyli taki sam 
kon tyn gen t jak  ko lek tyw n y . Zazna­
czyć należy, że gospodarstw a in d yw i­

dualne zupełnie niemal pozbaw ione 
byiy  pom ocy ze strony państw a, o ka­
zyw anej szeroko ko lektyw om . W  koń 
cu „P ra w d a ’* przypom ina o kon iecz­
ności term inow ego zw rotu  udzielo­
nych wiosną pożyczek nasiennych. 
\'ł charakterze zachęty pism o stw ier­
dza, że na wieś skierow ano tow arów  
przem ysłow ych  o 250% więcei, an iże­
li w  roku ub. i zobow iązuje lokalne 
organizacje by to w ary  te dotarły  do 
w e jsk ich  nabyw ców .

Pow yższy artyku ł jest z jednej 
strony przejaw em  reakcji o rto d o k sy j­
nych sfer partji przeciw  now ej p o lity ­
ce w iejskiej, z drugiej zaś strony 
św iadczy o żyw io łow ej tendencji wsi 
do zbyt liberalnego korzystania z. 
p rzyw róconej w olności handlu.

Zjazd Związku Leśników Rzplitef
w Białowieży.

W  dniach 26, 27 i 28 czerw ca b. r- 
odbył się w B iałow ieży 3-d n iow y do­
roczny Z jazd  delegatów  Z w iązk u  Z a ­
w odow ego L esiuków  K . P

W  Zjeździe i w  znacznej części je­
go obrad wzięli udział, oprócz zarzą­
du Z w iązk u  i około  50 delegatów , k tó ­
rzy reprezentow ali zarów no leśników  
państw ow ych  jak i p ryw atn ych , d y­
rektor naczelny lasów państw ow ych  
pan A dam  Loret w  zastępstwie pana 
m inistra ro ln ictw a i reform  ro ln ych , 
panow ie d yrek to rzy  w szystkich  D y - 
rekcyj Lasów  Państw ow ych  jak o  przed 
staw iciele w yższej adm inistracji Lasów  
Państw ow ych  oraz licznie zaproszeni 
goście i pracow nicy okoliczn ych  la­
sów.

N ad zw ycza j fo rtu n n y  w y b ó r m iej­

sca Z jazdu — Białow ieża — dai m oż­
ność pokazania uczestnikom  przepięk­
ne; puszczy z jej dawną i obecną go­
spodarką. Program  Z jazdu  byl bardzo 
urozm aicony w ycieczkam i oraz głębo­
ko pom yślanem i i opracow anem i od­
czytam i.

\v" w yn iku  d ługotrw ałych  harm o­
n ijnych  obrad, k tórym  przew odniczył 
pan poseł inż. G ustaw  C hm ielew ski, 
Z jazd  powziął wiele znam iennych u- 
chwai. dotyczących  z jednej strony 
najistotniejszych postulatów  życia za­
w odow ego leśników  z. drugiej zaś w y ­
rażających opinię Z jazdu o najw aż­
niejszych w  dobie obecnej zagadnie­
niach z zakresu polityki gospodarczej 
L :.sów  Państw ow ych.

Ku czi Soinozy.
Z  pow odu przypadającej w roku 

b ieżącym  300-tnej roczn icy  urodzin 
Spinozy odbędzie się w  Fladze w cza­
sie od 5 do 10  września m iędzynaro­
d o w y Z jazd  filozo ficzn y, urządzony 
przez „Societas Spinozana**.

N a  u ro czysty  obchód zejdą się u- 
czestnicy Z jazdu  w  sali Zgrom adzenia 
N arod ow ego, gdzie ongi uchw alono 
zakaz rozpow szechniania pism Spino­
zy i tutaj delegaci poszczególnych 
państw w ygłoszą przem ów ienia w  
sw ych językach  o jczystych  przed m i­
krofon em  rad jow ym . N astępnie w  do­
m u, w  k tó rym  Spinoza m ieszkał o- 
statnio, zakupionym  przez „Societas 
Spinozana** i p rzyw ró co n ym  do stanu

ów czesnego, będą w ygłoszone referaty 
i dyskusje. T em aty  tyczyć  będą trzech 
dziedzin zagadnień, m ianow icie w y ­
kładni oraz w p iyw ó w  spinozyzm u, 
stosunku pom iędzy fizyk ą  i m etafizy­
ką i stosunku m iędzy religją i *ilozo- 
fją. O becność swą w Z jeździe p rzy­
rzek li: F. Pollock, A . Einstein, B. R us- 
sel i in.

Zrzeszenie „Societas Spinozana", 
służące solidarności m iędzynarodow ej, 
której pionierem  byl Spinoza, i ch lu­
biące się tem , że jest p itrw szem  zrze­
szeniem m iędzynarodow em , pow sta­
łem po w ojn ie, pragnie, aby w  Z je ź ­
dzie wzięli udział przedstaw iciele ja k ­
najw iększej liczby narodów , oraz, aby

W  czasie zdjęć w  H ollyw o od  w K a lifo rn ji do 
film u, przedstaw iającego wojnę, niakręcano 
m . in. scenę w alk i pom iędzy sam olo iem  a 
sam ochodem  pancernym , na k tó rym  ustaw io­
no k ilka  ciężkich karab inów  m aszynow ych . 
Sam olotem  k iero w ał znany lotn ik  film ow y 
R o y  W ilson . W  k ilka m inut po dokonaniu 
zdjęcia, sam olot spadł nagłe na ulicę. W ilson 
zginął na m iejscu. —  N a  zdjęciu naszem  w i­
dzim y fragm ent w alk i sam olotu z karabi­

nam i m aszynow em i.

Święto morza.
„Św ięto  morza**, k tóre odbędzie 

się w dniu 3 1  lipca w  G d yn i zapow ia­
da się jako w ielka ogólno-polska m a­
nifestacja. D o  L igi M orskiej i Kolo- 
njainej napływ ają bez p rzerw y zgło­
szenia zw iązków , organizacyj i stow a­
rzyszeń, deklaru jących  swój udział w 
„Św ięcie".

uczestn icy  uroczystości w G d yn i 
na m ocy specjalnego rozporządzenia 
p. m inistra K om u n ikacji będą k o rz y ­
stali ze znacznych zniżek ko lejow ych , 
w ynoszących  05 pre ceny zasadniczej 
biletu ze stacji w yjazd ow ej do G d yn i 
dow olnym  pociągiem  i klasą.

Sposób otrzym yw an ia  zniżek będzie 
uproszczony, gdyż każd y, udający się 
w  czasie od 28 do 3 1  Upca do G d yn i, 
płaci 70 prc. norm alnej ceny biletu. 
Podróż pow rotną w dniach od 3 1 
lipca do 2 sierpnia w łącznie za okaza­
niem  tegoż samego biletu, po ostem ­
plow aniu go w  kasie w  G d yn i o d b y­
wać się będzie bezpłatnie.

D la podkreślenia w agi i znaczenia 
„Św ięta  M o rz a" dnia o-go lipca r. b 
o godzinie i3 .2 0  przed m ikrofonem  
Polskiego R ad ja  w ygłosi przem ów ie­
nie Prezes Zarządu G łów n ego  Ligi 
M orskiej i K olon jalnej gen. dyw . G. 
O dicz-D reszer.

„Św ięto  M o rz a" ma bvć dow odem  
naszej tężyzn y i naszego zrozum ienia 
dla spraw m orskich. N iech  tego dnia 
zbiorow y glos narodu zawoła dbnos- 
iiki: „fro n tem  do m orza".

Druki nieperjodyczne 
w Polsce.

W edług ostatn ich  zestaw ień sta tysty cz­
nych w  ciągu roku  ubiegłego ukazało  się w  
Polsce 1 1 .3 1 3  d r jk ó w  niep eriodyczn ych  w  
ogólnym  nakładzie 37 ,14 2.000  egzem plarzy.

Z  ogólnej liczby w y d a w n ictw  8.949 uka­
zało  się w języku  polskim , 277 w  polskim  
i obcym , 342 w  ukraińskim , 33 w  b iałoru ­
skim , 220 w  niem ieckim , 920 w  żydow skim , 
2 1 1  w  hebrajskim , 1 1 7  w rosyjsk im , 97 we 
fran cuskim , 45 w  łacińskim , o raz 102 w  in ­
nych językach .

W śród tych  w y d a w n ictw  znajduje się 
2.097 prac naukow ych , 1 2 3 9  u tw o ró w  lite ­
ratu ry  pięknej, '7 7  p odręczników , 1.744  w y ­
daw nictw  po p u larn o-n au ko w ych , o raz 5-6\iS 
dokum entów  życia społecznego.
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Ptaki tematem literackim.
K tóż u nas dzisiaj pisze o ptakach? 

O d czasu śmierci A d o lfa  D ygasińskie­
go, w ogóle bardzo m ało interesowała 
się literatura polska zw ierzętam i. A  że 
książki D ygasińskiego od wielu lat w y ­
czerpane, jak b y  nie istniały dla prze­
ciętnego czyteln ika, nie lubiącego prze 
siadyw ać w  bib liotekach  publicznych, 
w ięc... dobrze, iż w jesieni jedna z księ 
karskich  firm  w arszaw skich  ro zp o czy­
na perjodyczne w yd aw anie w szystkich  
dziel D ygasińskiego...

T ym czasem  za granicą cieszy się 
znacznym  rozgłosem  p. Jacąu es D ela- 
m ain, autor książki, zatytu łow anej 
„L es jours et les nuits des oiseauxn. P. 
D elam ain specjalnie um iłow ał ptaki. W  
w yw iad zie, udzielonym  panu A n d rze­
jow i Rousseaux, pan D elam ain pow ie- 
-dział przed k ilkom a dn iam i:

—  Ptaki w  gruncie rzeczy są jedy- 
nem i stw orzeniam i, które w  naszem ży 
ciu dom ow em  ożyw iają  nasz codzien­
ny zakątek czaram i p rzyro d y . W ielkie 
zw ierzęta zn iknęły oddaw na. Lis i b o r­
suk są niew idzialni. W szystkie małe 
zw ierzęta n iezim nokrw iste stały się no- 
cnem i. C o się zaś tycz y  insektów , to 
jest to świat zam knięty , gdzie jego 
człon kow ie zdają się być stw orzeniam i 
w  szczególny sposób zautom atyzow ane 
m i. bez żadnych nici kom u n ikacyjn ych  
z nami.

O czyw iście, poza takiem i nićm i, 
jak np. żadlo kom ara, albo k ły  szczy- 
paw ki. A le nie o taką „k o m u n ik ac ję" 
chodzi panu D elam ain.

— W  ptakach pociąga nas — m ów i 
p. D elam ain —  „lu d z k i-" sposób b y to ­
w ania, niezm iernie w zruszający: ptak 
ma instynkt rodzinny, ogrom ne poczu 
cie ..ogniska dom ow ego '-. A  pozatem  
jes: elementem w esoiośd w naturze:

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E

I. T . i4 :32 5. Zarządzenie um orzenia. N a  
w niosek p. D ra  C h aim a W eissbergera, lekarza 
w  D ąbrow ie, zarządza się postępow anie ce­
lem  um orzenia w ym ienionych  niżej jw pierów  
w artośc io w ych , k tóre  m iały zaginąć w zględ­
nie zostały skradzione i w zyw a się posiada­
cza tych  papierów , ab y  zgłosili swe praw a 
do  sześciu m iesięcy od daty  tego edyktu . W  
razie przeciw nym  uznałby Sąd po upływ ie 
tego term inu te papiery w artościow e jak o  po­
zbaw ione znaczenia. O znaczenie papierów  
w artośc io w y ch : i) książeczka w k ład kow a
1 ’ sy Oszczędności m iasta D ąb ro w y, N r . 
6993! opiew ająca na kw otę 4.691 zł. 15  g.r„ 
z  tem , iż wpisane jako hasło do książeczki 
„w ia d o m e " ; 2) książeczka w k ład k o w a K o ­
m unalnej K asy  O szczędności m iasta D ąb ro ­
w y , N r. 6 2 16 , opiew ająca na kw o tę  1075 do­
la ró w  U SA . 19  cent. am er. z tem , że w p i­
sane jest do książeczki tejże w łaściciel D r. 
C haim  W eissberger; 3) książeczka w k ład k o ­
wa K om unalnej K asy  Oszczędności m iasta 
D ąb ro w y, N r . 7 19 2 , opiew ająca na kw otę 
50S d olarów  U SA . 59 cent. am er., op iew a­
jąca na okaziciela; ą j książeczka w kład kow a 
K om unalnej K asy O szczędności m iasta D ą­
b ro w y , N r . 6904, opiew ająca na kw otę 548 
d o laró w  U SA . 55 cent. am er., op iew ająca na 
ok azicie la ; s) książeczka w k ład kow a K asy 
O szczędności m iasta D ąb row y, N r . 7230 , o .  
p iew ająca na kw otę 532 d o larów  U S A . 30 
cent. am er.,. w ystaw iona na o kazicie la ; 6) 
książeczka w k ład kow a K om unalnej K asy O - 
szczędności m iasta D ąb ro w y , N r . 7 6 12 , opie­
w a jąca na kw o tę  1263 dolarów  U SA . 4 1 
cent. am er. rów nież w ystaw iona na okaziciela.

Sąd o kręgo w y, W ydział I. 4260
T arn ó w , dnia 4 maja 19 32 .

X . N c. 6 10/32 . Zarządzenie um orzenia 
w eksli. N a  w niosek A d am a K em pińskiego  
w  W oli D uchackiej zarządza się postępow anie 
celem  uznania za um orzone 2-ch  weksli na­
stępującej treści: 1)  T rzeb in ia , dn ia  14 j>aź- 
d z iern ika 1929. N a  300 zł. D n ia  1 listopada 
1929 zapłacę za ten sola w eksel na zlecenie 
Stanisław a W k z e ł sum ę p ;ęćset z ło tych . P iotr 
P io trow sk i. P łatn y w K rak o w ie , W ieczysta  
18 3 . P iotr P io trow ski. In d o rso : U stępuję na 
z lecenie A dam a Kem pińskiego, Stanisław  W la- 
zeł. 2) T rzeb in ia , dn ia  14  październ ika 1929. 
N a  300 zł. D nia 1 grudnia 19 29  zapłacę za 
ten sola weksel na zlecenie A d am a K em piń ­
sk iego  sumę pięćset złotych . P iotr P io tro w ­
ski T rzeb in ia . P łatn y  w K rak o w ie , W ieczysta 
18 5 . P iotr P io trow ski. —  Posiadaczy tychże 
w eksli w zyw a się, aby w  przeciągu dni 60, 
licząc  od dnia ogłoszenia, okazali Sądow i te 
w eksle, gdyż w  przeciw nym  razie Sąd w yd a 
orzeczenie, uznające je za  um orzone.

Sąd grodzki.
K rak ó w , dnia 8 lipca 19 32 . 4 2 66

FIR M Y.
F irm . 14 4 /3 1/C . 169. Zm iana dotycząca 

"wpisanej już firm y . Do rejestru  handlow ego

śpiewa i mieni się koloram i. N o  i poe­
tycznie m ieszka pośród liści, unosi się 
m iędzy kw iatam i.

N astępnie w yzn ał p. D elam ain, że 
za przykładem  swojego dziada, H en ­
ryk a  D elam ain, zaczął tw o rz yć  ko lek­
cję w yp ch an ych  ptaków , ale p ięd ko  
zaprzestał tej k rw aw ej zabaw y. Pew ne­
go razu zastrzelił siedzącą jaskółkę. J e ­

go przyjaciel, pastor, rzekł mu w ó w ­
czas:

—  W idziałeś, jaki dreszcz przeleciał 
skrzyd ełka tej ja skó łk i?

O dtąd przestałem  polow ać na ptaki.
N iem niej jednak p. D elam ain stw ier 

dza:
—  N atu ra  nie jest tk liw a. N ie nale­

ży jej badać sercem  słabem U kazuje 
nam  ona gatunki, k tóre są w ynikam i 
zażartej w alk i o byt.

Bankructwo Chicago.
Co mówi burmistrz Cermak.

A ntoni C erm ak , burm istrz drugie­
go co do w ielkości po N e w -Y o rk u  
miasta w  Stanach Z jednoczonych , sta­
nął przed kom isją finansow ą Senatu 
1 ośw iadczył, że o ile C hicago nie o- 
trzym a natychm iast pom ocy finanso­
w ej od rządu, nie odpow iada on za to, 
co  się stanie po 1 sierpnia, od której 
to daty fundusze m agistratu będą zu­
pełnie w yczerpane.

C hicago, które jest w łaściw ie ban­
krutem , potrzebuje natychm iast 83 
m iljonów  dolarów , z k tó rych  35 ma 
pójść na w ypłatę zaległych pensyj, a 
reszta na pom oc dla bezrobotnych, 
świadczenia społeczne, oraz procenty 
od pożyczek.

„N ie  w iem , co zrobim y po 1 sier­
pnia —  ośw iadczył C erm ak, —  jeste­

śm y w inni pensje za trzy miesiące 
p racow nikom  m iejskim . Z red u k o w a­
liśm y nasz budżet ze 16 7  m iljonów  
dolarów  do 1 2 j  m iljonów  d o laró w ".

Sytuacja w  C hicago, o ile chodzi o 
finanse m iejskie, jest tak  katastro fal­
na, że d eputow an y Fred B ritten  nie 
w ahał się pow iedzieć w  kom isji senac­
k ie j: „Jeże li rząd nie przyjdzie z p o ­
m ocą miastu przed upływ em  sześciu 
m iesięcy, będzie zm uszony w ysiać chv 
ba do C hicago  w o jsko  w celu u trz y ­
mania p o rząd k u ".

B an kru ctw o  sam orządu kom unal­
nego w  w ielk ich  m iastach am erykań ­
skich  jest na porządku dziennym , a w  
nielepszem od C hicago  położeniu znaj 
duje się N . Y o rk , Filadelfia, B altim o­
re etc.

Amerykanki pasjonują się wyborami.
Stany Zjednoczone A m eryk i Póln. 

żyją  obecnie pod znakiem  niedalekich 
już, jesiennych w yb o ró w  na prezyd en­
ta. Lecz podczas, gdy cala uw aga m ęż­
czyzn skupiła się na zagadnieniu, kto 
zw ycięży  w w alce w yb orczej, pleć pię­

kna interesuje się, niem niej żyw o , p y ­
taniem kto  będzie „p ierw szą la d y " , 
czyli panią w  B iałym  D om u na okres 
kiikoletni.

D zienniki w ym ieniają i ch arakte­
ryzują caiy s7.ereg kandydatek. N ie ­

które, jak  M rs O w en, D. Y o u n g , Mrs
A lfred , E. Sm ith, M rs. M ary A lice 
M u rray m ało są znane szerszem u ogó­
łow i, prow ad ziły  bow iem  dotychczas 
życie czysto rodzinne. N atom iast M rs 
P inchot, w ysoka  rudow łosa dam a, jest 
osobą o w yb itn ych  aspiracjach po li­
tyczn ych , tak w yb itn ych , że jakob y 
zam ierza w  razie niepow odzenia, w y ­
sunąć swą kand ydaturę na pierwszego 
prezydenta-kobietę.

D obrze po in form ow ani zapew nia­
ją, że pom im o spraw  tak pow ażnych , 
nie zatraciła kobiecego zam iłow ania do 
w ytw o rn ych  fatalaszków .

M rs Franklin  D. R oosevelt, m niej 
am bitna, z zapałem  oddala się spraw ie 
męża i w  akcji przed w yborczej w y k a ­
zała niemałe zdolności dyplom atyczne, 
dzięki k tó rym  mąż jej zyskał wielu  
zw olenników .

W  razie ponow nego w yb o ru  H oo- 
vera, świat kobiecy zgodnie w yraża o- 
pinję, że M r. H o o v e r świetnie w y ­
w iązuje się ze swego zadania i łączy 
ona urodę z dużą kulturą um ysłow ą 
i szerokiem  pojm ow aniem  życia.

W reszcie M rs Joh n  N ance G arner, 
żona przew odniczącego izby reprezen­
tantów , znana jest ze swej w spółpracy 
z m ężem , jeszcze za czasów , gdy ten 
ostatni był adw okatem  w  T exas —. 
M rs G arn er zna doskonale to w a rz y­
stw o N ow ego  Jo rk u  i należycie je o- 
cema. P otra fi być w  m iarę uprzejm ą 
i taktow nie załagodzić niejedno ta r­
cie. O bow iązki pierw szej lady nie b y ­
łyby  dla niej now ością, nieraz bow iem  
podczas podróży prezydentow ej, za­
stępow ała ją w  B iałym  D om u.

MORZE —  TO DROGA 
P OL S K I  W Ś WI A T !

wpisano dnia 7 października 19 3 1  p rzy  
firm ie  „L es Plum es de Pologn e", zak ład y fa - 
ryczn e  dla czyszczenia pierza i puchu w 
M ielcu, spółka z ograniczoną odpow iedzialno­
ścią, następującą zm ianę: Prokurę, uijjtieloną 
9pólnikow i Izakow i K lagsbrunnow i cofnięto .

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. 4262 
T a rn ó w , dnia 3 października 19 3 1 .

L I C Y T A C J E .
E. X X I V . 9401/30. E d y k t licy ta cy jn y  o - 

raz w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a  w niosek stro n y  egzekw ującej T o w a rz y ­
stwa K red yto w eg o  M iejskiego we Lw ow ie 
odbędzie się dnia 16  w rześnia 1932  o godz. 9 
przedpoł. w biurze N r . X X I V  na zasadzie 
zatw ietd zonych  w aru n kó w  licytacja  nastenu- 
jących  realności: Księga gru n to w a: III  dziel­
nica gm. m iasta L w ow a, w h l. 838. O znacze­
nie realności: K am ienica fro n to w a  dw upię­
tro w a z o ficynam i i ogród kiem  położona

o ferta  13 .35 3  zł. 30 gr., poniżej k tó re j sprze­
daż nie nastąpi. 4263

Sąd grod zki, O ddział X II .
K ałusz, 20 czerw ca 19 32 .
E . 2029/30. E d y k t licy ta cy jn y . W ; spraw ie 

stron y egzekw ującej Polskiego B anku  S p ó ł­
dzielczego w  T arnobrzegu  przeciw  stronie 
zobow iązanej Jó z e fo w i i A nnie Prusiom  w 
D ąb row icy —  dnia 7 w rześnia 19 32  o godzi­
nie 8.30 przedpołudniem  odbędzie się lic y ­
tacja realności lwh. 459 gm. D ąbrow ica. N ie ­
ruchom ość lwh. 459 oceniono na 6 18 3  zł. 60 
gr. N ajn iższa o ferta  odnośnie d o  lw h. 459 
w ynosi 4 12 2  zł. 40 gr. D okum enta m ożna 
przejrzeć w biurze N r . 4. 4267

Sąd grodzili, O ddział IV .
T arn o b rzeg , dnia 29 m aja 1932 .

E. 159 9 /3 1. N a  w niosek M ichała W ola- 
k iew icza odbędzie się 22 lipca 1932  o  godz. 
10  w biurze N r . 57 licy ta c ja  realności llw h. 
443 i 13 gm - L ip n ica m urow ana. W artość

p rz y  ul. Ż ółk iew skiej 1. 1 5 1  we L w ow ie na I szacunkow a 5400 zł. Bliższe oznaczenie w
n e  1 m o ś 11 m  f  i r n n / i  r \  rvr\ T*r u > r 7 ( 'K n i  !  r\i* rs t- r\ V  rs 1 A r t - i /> A n r .a n  t a  Ą . 2 . 6 Sparceli budow lanej Ikat. 2509/2 o jsowierzchni 
5 16  m. k w . W artość szacunkow a w raz z przy 
należ. 134.605 zł. 50 gr. N ajn iższa o ferta 
67.302.75 zi. D o realności whl. 838 ks. gr. 
III  dz ieln icy gm. m. L w o w a należą następu­
jące przynależności: m ur graniczny, parkan ,
gn ojów ka, oberża, drzw i, k ra ty , w anny, lam ­
py, p iecyki, muszle w odociągow e i t. p. osza­
cow ane na 2.355 zł. 50 gr. Poniżej najniższej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 4223

Sąd grodzki m iejski, O ddział X X IV .
L w ó w . 8 czerw ca 19 32 .

X V I  E . 6991/30. E d y k t licyta cy jn y . D nia 
28 września 1932  o godz. 10  odbędzie się w 
b iurze X V I  licytacja  realności: K sięga grun ­
to w a : G m ina m. L w o w a, w hl. 100/III. O zna­
czenie realności: D om  czyn szow y 4-p ię tro w y  
z poddaszem  we L w o w ie , p rz y  ul. Ż ó łk iew ­
skiej 1. 13 . W artość szacunkow a w raz z 
przynależ. 464.300 zl. N ajn iższa o ferta : 
232 .250  zl. Do realności whl. 100/III ks. gr. 
gm. m. L w o w a należą następujące p rzyn ależ­
ności: portale sklepiowe żelazne, lam py lu k o ­
we, balustrady, k ra ty , h y d ran ty  itp., bliżej 
opisane w  protokole  lcz. X V I . E . 6991/30/8, 
oszacow ane na 55.550 zl. Poniżej najniższej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 4 252-3

Sąd grodzki m iejski.
L w ó w , dnia 1 1  czerw ca 1932 .

E. 5043/31. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 22 
lipca 19 32 , godz. 10  rano  odbędzie się lic y ­
tacja p o ło w y realności lw h. 6 18  gm iny D ą­
brow ą, k tó re j oałość w ynosi 145 sążni parceli 
budow lanej i podw órza. N a  realności tej stoi 
dom  drew n ian y dachów ką k r y ty  o 2 f>oko- 
jach, kuchni, sklepie, warstat m asarski, d re­
w utnia. W artość szacunkow a 518 0  zł., na j­
niższa o fe rta  2770 zł. Poniżej najniższej o - 
fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 4264

Sąd  grodzki.
D ąbrow a, 1 1  m aja 1932 .

X II . E . 15 4 0 /3 1. E d y k t licy ta cy jn y . N a  
w niosek Bernarda Freunda odbędzie się 1 
s ierpnia 19 32 , godz. 9, b iuro N r . 26 tut. Sądu 
licytacja  realności w hl. 2358 gm . K ałusz.

protokole  oszacowania.
Sąd grodzki. 

W iśnicz, dn ia 5 czerw ca 19 32 .

ROZMAITE OBWIESZCZENIA,
L . 734/32. M r. M aksym iljan  H am er-

schm idt w pisanym  został na listę ad w okatów  
P rzem yskiej Izb y  —  z siedzibą w Przem yślu.

W ydział Izb y  A d w o k ató w . 4254
Przem yśl, dn ia 2 lipica 1932.

L. 920/32. D r. F ilip  A ugust W olfsth al 
w pisanym  został na listę ad w o k ató w  P rze­
m yskiej Izb y  Z siedzibą w Przem yślu .

W ydział Izby A d w o k ató w . 4235
Przem yśl, dnia 9 lipca 19 32 .

U P A D Ł O Ś C I
Sa 27/32. E d y k t ugodow y. O tw arcie

postępow ania ugodow ego do  m ajątku  M arji 
L am bikow ej w B ork u . K om isarz ugodow y 
Ja n  K u row sk i, sędzia grodzki w  K rośn ie. 
Z arządca ugodow y Jó z e f Jan o ch a zw an y  „ Ł u -  
ta jk ą " w  B ork u . A u d jen cja  do zaw arcia u - 
gody w  Sądzie grod zkim  w  K rośn ie dnia 18 
lipca 19 32 , godz. 10  ran o . C zasokres d o  zg ło ­
szenia w ierzyteln ości do  16  lipca 1932  w  
Sądzie grod zkim  w K rośn ie. 4Z69

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
Jasło , dnia 1 1  czerw ca 1932.

Sa 10 9 /3 1. E d y k t ugodow y. O tw arcie
postępow ania ugodow ego do m ajątku M andla 
w  Sędziszowie. K om isarz ugod ow y D r. S ta ­
nisław Freindl, sędzia Sądu okręgow ego w 
T arn ow ie. Zarządca ugod ow y adw okat D r. 
Salom on M alaw er w  R o p czycach . A udjencja 
do  zaw arcia ugody w w ym ien ionym  Sądzie 
biuro N r . 94 dn ia  12  styczn ia  1932  o godz. 
10 .30  przedpołudniem . Czasokres do zgłosze­
nia w ierzytelności do  10  styczn ia  1932 .

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. 4259
T arn ó w , dnia 12  grudnia 19 3 1 .

Sa 79/32. O tw arcie postępow ania ugo­
dowego do  m ajątku  d łużnika C haim a 
Schlossa w  Pilźnie. K om isarz ugod ow y o.

W lartość szacunkow a 30.707 zł. N ajn iższa i D r. Tadeusz Sm olecki, sędzia Sądu okręgo.

w ego w  T arn o w ie . Zarządca ugodow y M ar­
kus T re ib icz , kupiec w  Pilźnie. A u d jencja do 
zaw arcia ugod y m iędzy dłużnik iem  a jego 
w ierzycielam i w  Sądzie okręgo w ym  w T a rn o ­
wie. b iuro N r . 96, II p., dn ia 28 czerw ca 
1932  o godz. 9 .15  przedjjol. D o tego Sądu 
należy zgłosić w ierzytelności, choćby o nie 
spór b y ł w  toku , d o  20 czerw ca 1932.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł 1.
T arn ó w , dnia 2 1 maja 19 32 . 4256

I. Sa 4 1/32 . Postępow anie ugodowe do 
m ajątku  d łużnika W ładysław a Ł yczk i zasta­
now iono. 4 2 5 7

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł 1.

T arn ó w , dnia 14  m aja 19 32 .

Sa 10 8 /31. E d yk t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodowego do m ajątku M andla 
w  Sędziszowie. K om isarz ugodow y D r. Sta­
nisław Freindl, sędzia Sądu okręgow ego w 
T arn o w ie . Zarządca ugodow y D r. Salom on 
M alaw er w R op czycach . A u d jencja do zaw ar­
cia ugody w w ym ien ion ym  Sądzie biuro N r. 
94 dnia 12  styczn ia 1932  o godz. 10 .30  przed­
południem . Czasokres do zgłoszenia w ierzy­
telności do 10  styczn ia 19 32 . 4258

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
T a rn ó w , dnia 12  grudnia 19 3 1 .

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 271/30 . E d yk t, Stanisław  D uć, syn S ta ­

nisław a, urodzony dnia 3 m aja 1889 w  d e ­
jow ie, pow iat Z b oró w , zaginął od ro k u  1 9 1 4  
jako  żołn ierz austrjacki na w ojn ie św iatow ej. 
W drażając postępow anie celem uznania go za 
zm arłego, w z yw a  się, aby o zagin ionym  za­
w iadom iono do  6 m iesięcy Sąd lub ku rato ra  
ad w okata D ra  K atza w Z łoczow ie. 4271

Sąd okręgow y.
Z łoczów , dnia 10  stycznia 1932.

T . 2 1/32 . E d yk t. M ojżesz K ienbein, u ro­
d zon y 25 m aja 1896 w Brodach, zaginął od 
roku  1 9 17  jak o  żołn ierz au strjacki na w ojn ie 
św iatow ej. W drażając postępow anie ceiem  
uznania go za zmarłtgo, w zyw a się, a b y  o 
zagin ionym  uwiadomiono do 6 m iesięcy Sad 
lub ku rato ra  ad w okata D ra M ajblum a w 
Z łoczow ie. 4272

Sąd okręgowy.
Złoczów , dnia 19  kw ietn ia  1932 .

T . 6/32/4. W drożenie postępow ania ce­
lem uznania za zm arłego. Franciszek  K uchar­
ski, urodzony dnia 18  kw ietn ia 1874 r. w 
B rzeźn icy , pow iat R o p czy ce , syn. Stanisława 
i K a ta rz y n y  Jam ró g , w A m eryce w  roku 
1902 bez wieści zaginął. W zyw a się każdego 
o  udzielenie tut. Sądow i lub jego k u ratorow i 
D ro w i M ałeckiem u, adwokatowi w  Tarnowie, 
w iadom iści o  zaginionymi zaś poszukiw anego 
Fran ciszka Kucharskiego wzyw a się, aby tut. 
Sąd uw iadom ił o  swem  życiu od dnia ogło ­
szenia tego edyktu do 1 roku . 4261

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł 1.
T arn ó w , dnia 12  kw ietn ia 1932 .
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Kto wydaje dźwięki słynnej myszki
Micky?

N iezliczone rzesze kinom anów , po 
d ciw iających  w y c z y n y  m u zyki m ysz­
ki M ick y  ze znanych  film ó w  
rysu n k o w ych , nie dom yśla ją  się 
naw et, że dźw ięki, w yd aw an e 
przez bohaterkę tych  film ó w , p o ­
chodzą z gardła człow ieka. C z ło w ie­
kiem , k tó ry  „u d ź w ię k o w ia " film y  z 
m yszką M icky jest w iosk i arystokrata , 
hrabia M azzaglia C u telli, fenom enalny 
od tw órca różnych  d źw ięków  i głosów 
ze św iata zw ierzęcego, rozporządza:ą- 
cy w  swem  „g a rd z io łk u " skarbem  
2000 ro zm aitych  zaw ołań, tonów , 
dźw ięków .

H r. C utelli p rzyw ęd row ał przed 
10 -c iu  laty  do H o llyw o o d , ale karjerę 
swą rozpoczął po trium faln ym  p och o­
dzie film u dźw iękow ego. O d tego cza­
su stał się hr. C u telli szeroko znanym

Stosunki handlowe 
polsko-węgierskie.

W skutek istniejących na W ęgrzech p rze­
pisów  dew izow ych , uniem ożliw iających p ra ­
w ie całkow icie eksport z Polski i pow odują­
cych dla eksporterów  ogrom ne straty  w  
zw iązku  z nabyw aniem  dewiz, prow adzone 
b y ły  od dłuższego już czasu rozm ow y, zarów ­
no w śród  czyn n ików  p ryw atn ych , jak  i o fi­
cjalnych w  kw estji zorganizow ania obrotów  
polsko - węgierskich. W  w y n ik u  tych  roz­
m ów podjęty został system  p ryw atn ych  
kom pensat to w aro w ych . Z  uwagi jednak na 
duże trudności techniczne, jak ie  w zw iązku 
z system em  kom pensacyjnym  okazały się, a 
k tó rych  nie m ogły usunąć we w łasnym  za- 
kres.e firm y im portow e i eksportow e, p o w o ­
łane zostało do życia T o w arzystw o  p. f. 
„T o h a n z a " , którego  głów nym  celem jest 
przeprow adzenie tran sakcyj kom pen sacyjnych . 
F irm a pow yższa posiada dw a biura, z k tó rych  
jed no mieści się w W arszaw ie, drugie zaś 
w  Budapeszcie. T o w arzystw o  znajduje się w 
rękach polskich, rozporządza odpow iedniem i 
kapitałam i obrotow em i, m a w yrob ione sto­
sunki handlow e na W ęgrzech i jest tam  do­
brze widziane.

D okonanie już k ilku  w stępnych transak­
cyj kom pensacyjnych , k tó rych  realizacja zo­
stała pom yślnie przeprow adzona, pozw aia 
przypuszczać, ze dalszy bieg tych  obrotów  
kom pensacyjnych  za pośrednictw em  w spom ­
nianej firm y  będzie się nadal rozw ijać w 
sposób zadow alający.

„specem " w  H o llyw o o d  i przepłaca­
nym  drogo  odtw órcą  d źw ięko w ym  nie 
ty lk o  M icky-M ouse, ale i in n ych  zw ie­
rząt; on to  np. jest autorem  i w y k o ­
naw cą „ch ó ru  b u ld o gó w " w  „Paradzie 
m iłości", koncertu  żabiego w  film ie 
„S kazan iec" itd.

O rygin aln y  w  swoim  rodzaju 
„g w ia z d o r"  talk iesów  baw i obecnie w 
L o n d yn ie ; przedstaw icielom  prasy fil­
m ow ej ośw iad czył:

„O d  w ielu lat ćw iczyłem  się w  na­
śladow nictw ie głosów  i d źw ięków  zwie 
rząt d om ow ych , psów , k otów , kogu­

tów , ku r, in d yk ó w  etc. Studja m oje 
rozszerzyłem  później, przesiadując ca- 
łemi godzinam i w  ogrodzie zoologicz­
nym  i starając się zapam iętać i oddać 
w iernie glosy różnych  zw ierząt, jak  
np. m ałp, hijen, w ilk ó w , lam partów , 
etc. O pracow ałem  różne efekty  dźw ię­
kow e w  film ach  prod ukow an ych  o- 
statnio w  H o lly w o o d  np. naśladow a­
łem  płacz i k rz y k  niem ow lęcia w  film ie 
p. t. „A b rah am  L in co ln ".

N ieco  śm ieszny zaw ód w łoskiego 
h rabiego opłaca m u się jednak dosko­
nale i daje dochody, które pozw alają 
o d tw ó rcy  głosów  m yszy, żab i innych  
czw oron ogów , żyć w yk w in tn ie  i nie 
odczuw ać skutków  kryzysu .

Or.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(A udycje własne R ozgłośn i L w o w sk ie j 

oznaczone drukiem  półtłustym .)

Środa, 13  lipca.
L W Ó W  (38 1). G odz. 1 1 .3 8 :  R etran s. sy­

gnału czasu z O bserw atorjum  A stro n o m icz­
nego w W arszaw ie, hejnału z W ieży M arja- J 
ckiej w K rak o w ie . O dczytanie program u na I 
dzień bieżący. —  12 .10 :  T rans, z W arszaw y. 
C odzien ny Przegląd Prasy Polskiej. —  12 .2 0 : 
M u zyk a  z p ły t  gram o fo n o w ych . P ły ty  z fir ­
m y K aim  i Syn we L w ow ie, ul. K o p ern ik a  1 1 .
— 12 .4 0 : T ran s, z W arszaw y. U rz . K om .
Państw . Instyt. M eteor. —  12 .4 5 : K o n cert z 
p ły t gram ofonow ych . —  13 .2 3 — 13 .0 0 : P rzer­
w a. —  15 .0 0 : T ran s, z W arszaw y. K o m u n i­
k at gospodarczy. —  1 5 . 1 0 :  M u z jk a  z p lvt
gram o fo n o w ych . —  1 y-ay: L w o w sk i kącik
harcerski. —  15 .3 5 : T ran s, z W arszaw y.
C h w ilk a  m orska. —  15 .4 0 : T ransm . z W ar­
szaw y. Pogadanka dla dzieci starszych „C o raz  
szyb c ie j" W acław a Fren k la . —  15 .5 3 :  , ,K rz v -  
żacy^‘ , opow iadanie h istoryczne dla dzieci, 
w edług M . M ossoczow ej, w  opr. C io ci A d v . 
16 .0 5 : M uzyka  z p ły t  gram ofonow ych  i „S il-  
va  rerum ‘ ‘ . —  16 .4 0 : T ransm isja  z W arsza­
w y . „L ip iec , 19 17  rok  w Polsce", w ygł. dr. 
W acław  L ip iń ski. —  17 .0 0 : Transm isja z
W arszaw y. K on cert popu larn y, w w vk . 
m alej o rk iestry  poo dyr. K azim ierza W ilko  
nrrsk iego . —  18 .00 : T ran sm isja  z  W larszaw ). 
„P o lo w an ie  i p o łow y ryb  w Ja p o n ji" , w - ł .  
dr. Ja n  Fry lin g . —  18 .20 : Transm isja z  W a r ­
szaw y. M uzyka lekka z kaw iarn i hotelu  E u ­
ropejskiego. O rkiestra  W iestawa W ielkosza. 
19 .0 0: „O  pom oc d la P o laków  w Legji cu ­
dzoziem skiej", w ygł. p. A . W oycick i. —  
1 9 . 1 5 :  R ozm aitości. —  19 .30 : O dczytanie

program u na dzień następny. —  1 9 .3s : T rans, 
z W arszaw y. P rasow y D ziennik R a d jo w y . —  
19 .4 5 : „W ych o w an ie  państw ow e m łod zieży", 
w y g ł. red. W ojciech B aranow ski. —  20.00:
K o n cert C h ó ru  E rya n a . N a  w szystkie sta 
stacje P. R .  —  20-35: T ran sm . z W arszaw y. 
K w adran s literack i. R ecytac je  poezyj f r a n c u . 
sko-po lskich  p rzy  akom paniam encie m uzyki. 
20 .50 : T rans, z  W arszaw y. R ec ita l sk rzy p co ­
w y  Iren y Ehibiskiej z udziałem  L u d w ik a  U r-  
steina (akom p.). —  2 1 .5 0 : T rans, z W a r­
szaw y. D odatek do  Prasow ego D ziennika R ad . 
2 1 .5 5 :  T ransm . z W arszaw y. K om unikat)'. —  
22.00: T ransm . z  W arszaw y. M uzyka tan. —  
2 2 .2 5 : ! ! !  T r z y  w y k rz y k n ik i dźw iękow e
W ik to ra  B udzyńskiego. —  22.40: T ransm . z 
W arszaw y. W iadom ości sportow e. —  2 2 .ro — 
2 3 .30 : T ransm . z W arszaw y. M uzyka tan.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

L w ó w , 1 1  lipca 19 12 . 
N otow an e listy zastawne dolarow e 8% 

T . K . Z . 33-letn ie po 6 0 % , i6 Ja - le tn ie  po 
65— 6 6 % . Pozatem  ruch słaby.

D olar w obrotach p ryw atn ych  zł. 8.89.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w , 1 1  lipca.

N a G iełdzie transakcje w w yce, grochu, 
booiku , kaszy po cenach dotychczasow ych , 
natom iast w mące i otrębach po cenach niż­
szych.

Zboża chlebowe spadły w cenie m im o 
skrom nej podaży z pow odu zupełnego braku 
zainteresow ania.

T en dencja  naogół zn iżkow a, usposobie­
nie słabe.

C en y ryn ko w e loco P od w ołoczyska : 

Przenica k ra j. dw orska od 2 1 .5 0 — 2 2 .— , 
pszenica zbiorow a od 20.50— 2 1,0 0 ; żvto  
m ałop. jednolite od 20 .75— 2 1 ,2 5 ;  żyto  zb io ­
row e od 20.—  do 20.50.

C en y giełdow e:
G roch  1/2 V ic to ria  od 26.—  do 27,00;

bobik od 17 .—  do 18 .— ; W yk a  czarna od
19 .—  do 19 .5 0 ; otręby żytn ie od 8.50 do 
9.00; o tręb y  pszenne od 8.50 do 9.— .

C en y ryn ko w e  loco L w ó w :
Pszenica k ra j. d w orska od 23.50 do 

24.00; pszenica zb iorow a od 22.50 do 2 3 .— ;
żvto  m ałop. jednolite od 22.25 do
żyto  zbiorow e od 2 1 .5 0  do 22 .— ; o tręb y  
żytn ie od 10 .—  do 10 .5 0 ; o tręb y pszenne 
od 10 .—  do 10.50.

C en y giełdow e:
M ąka pszenna 6 5%  od 4 1 .—  do 4 2 ,— ; 

m ąka żytn ia  od 40. — do 4 1 ,— ; m ąka przen - 
na luksusow a od 4 5 .—  do 46.— ; otręby jęcz­
m ienne od 1 1 .5 0  do 12 .— .

Inne kursa niezm ienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszaw a, 12  lipca.

P O Ż Y C Z K I  P R O C E N T O W E : poż. bu­
dow lana 36 ,50 ; in w estycyjn a ser. 98 .25 ; 
k on w ersyjn a 36,00; ko le jow a 30,— ; stabi­
lizacyjn a 48,50.

D E W IZ Y ; H olan d ja  359 ,85 ; L on d yn  
3 1 >7S (73 ) ; N o w y  Jo r k  8,92; N o w y  Jo r k  
kabel 8,92,50; P aryż  35 ,0 3 ; S z w a jc a r ji 
173 ,8 0 ; W łochy 45,50 .

C Z E K I :  B ank  Polski 7 1 — 72,50.

Z W Y C Z A JN E  W  \ L N E  Z G R O M A D Z E N IE  
C złon k ów  T o w arzystw a  K red yto w eg o  

„ A  L  I A  N  S“  w  R A D Y M N IE , Stow a­
rzyszenie zarej. z ogr. por. w  likw id acji

odbędzie się dn ia 26 lipca 19 32  o godz. 16  
w lokalu  C ukierbrod a, a w  razie braku k o m ­

pletu o godz. 17 -e j.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1)  Stw ierdzen ie , że wszelkie księgi zgi­
nęły podczas w o jn y.

2) W ykreślen ie Stow arzyszen ia z rejestru.
3) W nioski członków .

D A W ID  Z IM E R M A N  
sądownie ustanow iony likw id ator. 

______________________________________________ 4253
ZG U B IO N E  D O K U M E N T Y .

Leopold M ichał Iż yck i unieważnia orygin ał 
św iadectw a dojrzałości, w yd any przez D y ­
rekcję Państw ow ego Sem inarjum  N aucz, 
m ęskiego w T arn o po lu . 4222

E R N E S T  FO X . 33)

Przedruk wzbroniony.

Tajem nicza dam a.
(La dame aux rubans mauves)<

Przekład autoryzowany z francuskiego.

K obieta m ów iła  dalej:
—  Poza iem  nie należy zapom i­

nać, że nie jesteśm y u siebie i m usim y 
zachow ać jak  najw iększą ostrożność. 
M oże przejdziem y jednak do rzeczy 
pow ażn ych , zam iast się sprzeczać. 
C z y  tw oi ludzie poszli do m iasta, aże­
by doprow adzić w óz do p orząd ku?

—  T a k , kazałem  im w yjść  przez 
las. Z w yk łe  w yjście m oże b yć strzeżo­
ne, ten przek lęty  A n g lik  w idział, gdzie 
się zatrzym ałem .

—  C o  za id jotyzm  —  narzekał 
drugi z m ężczyzn —  żeby z a trz ym y­
wać m aszynę tak  blisko m uru.

—  N ie  m ogłem  tracić czasu —  
tłum aczył się D onnerthal. —  C hciałem  
was jak  najprędzej zaw iadom ić, że 
udał się na policję.

—  I ściągnąłeś za sobą tego szpie­
ga i w  dod atku  uw ażałeś za w łaściw e 
wejść głów nem  wejściem , jedynie dla­
tego, że je łatw iej od k ryć ...

—  C h cia łb ym , żebyś się kiedyś za­
pozna! z pazuram i tego A n glika . B y ­
łem sam i m yślałem , że go daw no n ie­
m a. N ie  w idziałem  nigdzie m otocyklu .

—  N ie  w idziałeś m o to cyk lu ?  N a d ­
zw yczajne! —  i d okoń czył tw ard ym  
głosem : —  D obrze. U przedzam  cię 
ty lko , że generał dow ie się o tw oich

w yczynach , panie D onnerthal!
K obieta  in terw en jow ała raz jeszcze:

—  U sp okó j się, von  K reife ld , nie 
unoś się niepotrzebnie. M usisz jednak 
przyznać, D onnerthal, że byłeś bardzo 
n ieostrożny...

M ężczyzna m rukn ął coś n iezrozu­
miale. D ał się słyszeć odgłos przew ró- 
nego krzesła i trzaśniecie drzw iam i. 
Zapew ne ob w in ion y w yszedł.

B etty , k tórej b y ło  n iew ygodnie na 
stopniach drab iny, w sunęła się cicho 
do swego pokoju  i p o łożyła  się na po­
dłodze nadsłuchując dalej.

—  N ie  pow inieneś się tak  gorącz­
kow ać, von  K re ife ld  —  zaczęła kobie­
ta. —  M ój koch any, to nie jest sposób 
zyskiw ania sobie ludzi...

—  K ied y  on działa m i na nerw y. 
Najniebezpieczniejs- są tacy niedołę- 
dzy, k tó rz y  uw ażają się za niesłycha­
nie sprytn ych , a zawsze popełniają 
błędy. C h o ćb y  ten genjalny pom ysł 
um ieszczenia sk rzyn k i z radjotelegra- 
fem  w  aucie B elg ijczyka! Zapew ne, 
że pom ysłow ość i odw aga to  cenne 
zalety, ale w szystko  m a sw oje grani- 
ce...

  Pom yśl jednak, że m ogło się to
udać —  m ów iła  kobieta łagodzącym  
głosem. —  Zresztą jesteś tutaj po^o,

ażeby napraw iać błędy innych . O d zy­
skaliśm y dzięki tobie w alizkę z apara­
tem .

—  T a k , ale coby było , gd yb ym  się 
sam do tego nie w zią ł?  —  rzeki u d o­
bruchany vo n  K reife ld . Przestańm y 
już m ów ić o tym  niedołędze i p o w ró ć­
m y do rzeczy pow ażnych.

—  C z y  m asz jakie n o w in y ?  —  za­
pytała  z zainteresow aniem  kobieta.

—  O trzym aliśm y w  tej chw ili ra­
port przez radjo.

N astąpiła  chw ila  ciszy. W idocznie 
G erta  czytała  telegram .

—- K olotsal! —  potw ierd ziła  w re­
szcie. — Ja k  stoi fun t dzisia j?

—  Zaczęli sprzedaż po dwieście 
dziew ięć. O d ju tra nasz szef podejm uje 
w ielką grę... —  roześm iał się... —  A  
tak się sw ego czasu cieszyli naszą m ar­
ką. T e raz  na nich kolej!

—  T o  świetnie —  rzekła nam iętnie 
kobieta. —  T y lk o  ciągle się obaw iam , 
czy w szystko  się uda.

—  C zego  się obaw iać? M ów iłem  
zawsze, że jeżeli kurs przekroczy  
dwieście, to w yg raliśm y! N a b yw có w  
będzie coraz m niej. Przecież w  N ie m ­
czech przeżyw aliśm y już podobne rze­
czy. D laczegóżby fran k  belgijski nie 
m id  spadać, jak  w asza m a rk a ?  P rze­
cież nasze zapasy pieniędzy b y ły  w ięk ­
sze, niż m ałej, nic nie znaczącej B el­
gji, a pom ysł dem olow ania fa b ry k  
przed ew akuacją nieokazal się zły... —  
roześm iał się cynicznie.

—  Ja k ie  decyzje osobiste pow zią­
łeś, vo n  K re ife ld ?  C z y  zaangażow ałeś 
się także?

—  O czyw iście, w  takim  m om encie

nie m ożna zaniedbyw ać sw oich intere­
sów. A  ty , czy już kupiłeś?...

—  M uszę p rzyzn ać, że nie. Jestem  
co praw d a zdecydow ana jak i ty , za­
ryz yk o w ać  w szystko , co m am . T rzeb a  
także uprzedzić Sonię i resztę naszych 
tutejszych agentów . N iech  też w yc ią ­
gną korzyść z tych  in form acyj.

—  T a k  też zrob im y. Zaw iadom i 
się ich zw yk łą  drogą.

W  tym  m om encie w yd ało  się B et­
ty , że słyszy krok i koło  drzw . swego- 
p okoju . Je d n ym  skokiem  zerw ała się, 
nacisnęła guzik i przysunęła u m yw al­
nię. B y ł n ajw yższy czas. O tw ierano 
już drzw i z klucza. W eszła kobieta, 
która udaw ała przed B etty  A ngielkę.

Spojrzała na dziew czynę podejrzli­
w ie i zlustrow ała pokój.

Z d aw ało  m i się, że słyszałam  hałas...
B etty  w zru szyła  ram ionam i:
—  M yłam  się przed chw ilą, w i­

docznie to  pani słyszała.
K ob ieta  m ruknęła z n iedow ierza­

niem i pow iedziała słodkim  głosem :
—  Zapew ne czuje się pani osafSOl- 

niona. Przyszłam  d o trzym yw ać jej to ­
w arzystw a...

—  Z b y te k  uprzejm ości —  pow ie­
działa sucho B etty  —  nie nudzę się 
wcale.

—  T a k  się m ó w i! A le  przypu śćm y, 
że to ja  się nudzę i że w spółczuję pa­
ni... M am  dobre serce, to m oja słabsi 
strona...

W estchnęła obłudnie.
 ________________________ (C. d. n.).
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